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Takie zdanie słyszałem z ust gen. 
Żeligowskiego jeszcze w czasie ostat­
niej kadencji sejmowej i zdania tego 
Generał napewno nie zmienił.

Dlatego nie mogę ocenić dodat­
nio tej p ropagandy jaką prowadzi 
biuro wyborcze, łączące nierozdziel- 
nie nazwisko gen. Żeligowskiego z 
nazwiskiem red Mackiewicza.

Jestem przekonany, że w Wilnie 
chce głosować na gen. Żeligowskiego 
bardzo v. iele osób takich, które na 
red. Mackiewicza drugiego głosu nici 
oddadzą. Wierzę, że są i tacy, którzy 
będą głosować na Mackiewicza Rie*j 
głosując na Żeligowskiego, ale n ap e -»  
wno znacznie innifj.

Tymczasem propaganda, jaką  się 
prowadzi działa w pewnym stopniu 
odstraszająco na tych zwolenników 
gen. Żeligowskiego, którzy widzą w 
nim reprezentanta wszystkich wil­
nian i chcą glos swój na niego od­
dać obok głosu na gen. Skwnrczyń 
skiego, prez. Maliszewskiego, czy na­
wet sierżanta Kaszubskiego .

Mało tego, daie broń  do ręki róż­
nego rodzaju macherom, używa ją- 
c , m  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  Ś ro d kó w  
dla zmobilizowania przeciwko Oswo 
bodzioielowi W ilna bloku mniejszoś­
ci narodowych.

Te knowania odpowiednio piętnu­
jemy na innym mi *jscu.

T u ta j  pragnę tylko Wyjaśnić, że 
choć popierać kandydaturę  generała 
k a ia y  m a nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek, nikt nie ma prawa jej zasze- 
regowywać do żadnych wąskich ra ­
mek partyjnych.

Artykuł Generała zamieszczony 
przed paru  dniami p, t. „O co wal­
czę" świadczy wypownie, źe nie jest 
on związany z żadną klasą społeczną, 
ani p a r tią  polityczną Jest samym so­
bą i reprezentuje tylko siebie. Stano­
wi rzadki w dzisiejszych czasach 
przykład głosiciela idei, k tórych  sam 
nawet nie zamierza realizować ani 
Organizować dla nich oparcia w ja­
kichś grupach społecznych. Chce tyl­
ko, aby te ideje zapładniały serca i 
timysły i żtobiły w opinii 'drogi przy 
łzfej realizacji. T ak  było ze sprawą 
faiarską, jest ze spraw ą samorządu, 
ideą słowiańską i zasadami sprawied­
liwości społecznej.

Dla głoszenia tych idei jest Gene­
rałowi potrzebna trybuna sejmowa 
® n ie dla jakichkolwiek innych ce­
lów. Takie jest moje osobiste prze­
konanie.

Dlatego uważam za duży
błąd ostrą walkę z kandydaturą gen. 
Żeligowskiego. \ y alkę p row adZOną w 
Wilnie, którego polskość przecież w7 
a'r. dużym stopniu jemu zawdzięcza­

my
Najbardzie słusznym nie dla kogo 

innego, a właśnie dla Obozu Zjedno­
czenia Narodowego byłoby hasło gło­
sowania w7 okręgu 46 na obu genera­
łów Na gen. Skwnrczyńskiego, bo on 
jest szefem Obozu Zjednoczenia Naro 
dow7ego, mężem zaufania Marszałka. 
Na gen. Żeligowskiego bo jemu w du

W IEDEŃ , (Pat). W tutejszych za ­
granicznych kołach politycznych wy 
raża ją  przekonanie, że Ruś P o d k ar­
packa strac iła  obecnie podstaw y b y ­
tu, a u trzym anie obecnego stanu  w 
form ie k ra ik u  autonom icznego było 
by u topią i n iepow etow aną s tra tą  fi­
nansow ą dla tego, k to  chciałby te fi­
kcje podtrzym yw ać.

W  zw iązku z tym  mów i się w7 tvoli 
kołach, że sp raw a przyłączenia Rusi 
P rzykarpaek ie j do W ęgier jest tylko 
kwrestią czasu i że w7ytw orzenie s ta ­
nu oIu , nego jest dzięki nieustępliw o­
ści C iaro  wńlocznym  forow aniem  dro

gi przez W łochy dla p lanu  węgiers­
kiego, popieranego przez Polskę.

P anu je  tu  ogólne przekonanie, że 
konferencja w iedeńska jest nic tylko 
drugą kluską dyplom acji praskiej, 
lecz także początkiem  dalszego zała 
m yw ania się p o d sta ./ egzystencji dzi 
siejszej Czechosłowacji. W związku 
z tym  przew iduje się tu  dalsze unie­
zależnienie się Słowacji od Czech, mo 
gące doprow adzić do zupełnego rozła 
mu, jak  rów nież ostateczne zw ycięst­
wo planu  osiągnięcia przez W ęgry 
w spólnej g ran ;ey z Polską. W  tym 
niezłom nym  przekonan iu  opuścili

D z ; ś Węgry rozpoczynają 
©&@i!HW0»i5g przyznanvch terenów

BUDAPESZT (Pat). Dziś o godzinie 10 przed południem rozpocznie się zaj­
mowanie przez wojska węgierskie rewindykowanych terytoriów. W związku z tym 
o godz. 10 odezwę się wszystkie dzwony w całyra kraju i biś będą do godziny 
10 30. Minister oświaty zarządził na godz. 10 jednogodzinny przerwę w nauce we 
wszystkich szkołach. Godzina ta ma być poświęcona na uczczenie tej doniosłej 
dla kraju chwili.

Komisja wojskowa czeska I węgierska w Bratysławie ustaliły kolejność zaj­
m ow an i terytoriów w ostatnich dwóch dniach, tj, 9 i 1C*jrnv w obu tych dniach 
uęaą zajęte najważniejsze punkty r.a wymienionych terytoriach, a mianowicie So- 
nioria, Levice, Bfuechowo, dn. 10 bm. zajęte będą Rimawska Sobota, Munkacze- 
wo, Użncrcd i Koszyce.

W ęgrzy W iedeń.
ltZYM, (Pat). B udapesztański ko ­

respondent „S tam py“ pisze, że n i t  
ulega w ątpliwości, iż podkarpackie 
prow incje nadgraniczne, k tó re  po a r­
bitrażu w iedeńskim , pozostały przy 
Czechosłowacji, ciążyć będą zdcejdo  
wanie ku W ęgrom . Jeżeli obecny rząd 
k arp ato ru sk i będzie m iał odwagę sta 
wiać czoło w zburzonej ludności ru s­
kiej, wówczas los jego może być nie 
do pozazdroszczenia.

UŻIIOROD, (Pat), Ludność kar- 
pato rn sk a  w części obszarów , k tóre 
na razie pozostały przy Czcehosłowa- 
eji, obra \ i a  coraz dobitn iej swe nie­
zadowolenie oraz dom aga się stanów 
rzo przyłączenia do W ęgier. Grożące 
je j odcięcie od U żliorodu i M unkaeza 
oraz od nizin skąd  czerpie zaronki i 
gdzie zakupuje artyku ły  żywności, 
w yw iera z dnia na dzień w zrastający 
wpływ na nastro je  inteligentniejszej 
w arstw y ludności. C harakterystym  
jest. że większość duchów nych p ra ­
w osław nych grecko - kato lickich wy­
pow iada się rów nież za przyłączeniem  
tt o k ra ju  do W ągier. jVawet część 
m ieszkających na Rusi Ukraińców 
zdradza w te j spraw ie coraz wieksze 
w ahania zc względu na przew idyw a­
ne triifłności gospodarcze, k tó re now 
szeebnie uwsżąn*1 są za niem ożliwe 
do przezw yciężenia.

w ' Użhorodzie brak wlsdzy wykonawcze!
UŻHOROD (Pat). W chwili obecnej w 

Użhorodzie brak właściwie jakiejkolwiek 
władzy wykonawczej. Urzędy czeskie nie 
zostały jeszcze wprawdzie formalnie e- 
v/ kuowane są jednak w stanie likwida­
cji.

Nikt się do zarządzeń wydanych przez 
nie nie stosuje. Np. wydany przez dyrekc 
ję policji rozkaz zamykania lokali publicz 
nych o godz. 18 wczoraj już nie został 
wykonany, aczkolwiek nikt go nie odwo­
łał. Restauracje i kawiarnie w Użhorodzie 
otwarte były do późnych godzin nocnych.

Rząd premiera Wołoszyna siał się fik

cją, żadnego z ministrów w Użhorodzie 
od dłuższego czasu nie ma Na tutejszym 
terenie rząd ten uważany jest za nieist­
niejący.

Natomiast wszystkie redakcje dzienni­
ków węgierskich 1 ruskich, zawieszone 
>>rzez rząd Wołoszyna .otrzymały od uż- 
horodzkiej Węgierskiej Rady Narodowej

pismo, zawiadamiające, że rozporządze­
nie rządu Wołoszyna zastaje zniesione I 
że wszystkie dz‘enniki kaipatoruskie I wę 
gierskie mogą wychodzić bez cenzury pre 
wencyjnej. Zarządzenie Węgierskiej Rady 
Narodowej zakazuje natomiast wydawa­
nia wszelkich pism w języku ukraińskim I 
czeskim.

Bratysława wolnym portem?
żym stopniu zawdzięczamy, że Obóz 
w ogóle w Wilniee może działać, bo 
głoszone przez Niego zasady i hasła 
wnoszą w życie społeczne i politycz­
ne ogromnie dużo momentów pożyty! 
wnych, mimo, że się z niektórymi z 
mch można nie zgadzać. Ostatecznie I 
można było ku temu samemu wyniko 
wi iść milcząco, popierając tylko gen.| 
Skwarczyńskiego po stronie Obozu 
Zjednoczenia Nar., zostawiając jak 
gdyby wolne miejsce dia jeszcze jedne 
go k a n / /d a t a  spoza Obozu.

Stało się i tym razem inaczej niż I 
sobie tego można było życzyć. Rozgo­
rzała walka. Nie zrobiono nic, albo | 
prawic nic ,aby tę walkę osłabić.

W  tej walce, jak zresztą w każdej 
ostrej walce wyborczej niby w jakimś 
krzywym i fałszywym zwierciadle zo | 
siały szpeln-ie spaczone sylwetki obu, 
niestety, kontrkandydatów.

Tylko wrodzony zdrowy rozsądek 
i żywe uczucie Wilnian potrafi w tej | 
sytuacji dojrzeć słuszność poprzez | 
bryzgi biota propagandy ulicznej i 
wśród różnego rodzaju „urzędowych" 
zaleceń.

Piotr Lemiesz

P.S. Wczorajszy nasz num er zo­
stał skonfiskowany, właśnie za opis} 
szczegółów walki wyborczej w okręgu 
nr 46.

PARYŻ, (Pat). „Petit Paris ien“ do 
nosi z Budapesztu, iż Bratysława ma 
być ogłoszona wolnym portem nad

Dunajem dla Czechosłowacji, 
miec, Węgier i Polski.

Nie-

Strajk uczniów w Słowacji
na tle antysemici urn

BRATYSŁAWA, (Pal], W  n iem ieck im  g i­
m naz ju m  w B ra ty s ław ie  uczniow ie n iem iec­
cy ro zpoczęli s tra jk  szkolny , d o m ag a jąc  się  
u su n ięcia  p ro feso ró w  Żydów o raz  u lw orzc- 
n ia  o d ręb n y ch  k las żydow skich .

W ejście  do g im nazjum  zostało  obsadzo- 

BEBSEL-ŁffiSJE .

ne przez  uczniów  niem ieck ich , k tó rzy  nie 
w puszcza ją  do w ew n ątrz  uczniów  żydow ­
sk ich .

U w ejścia w idn ieje  n ap is ; „Z ak ład  czy­
sto  a ry jsk i, Żydom  w stęp w zbroniony*1.
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Laureaci Warszawy
W a RSZAW A (Pat). Sąd Konkursowy 

nagrody naukowej m. st. Warszawy przy* 
nał nagrocę za r. 1938 profesorowi zwy­
czajnemu U. J. P. w Warszawie Zygmunfo 
wi Wóyckkiemu za wybitną działalność 
na polu nauk przyrodniczych.

Sąd konkjrsowy nagrody literackiej 
m. st. Warszawy przyznał nagrodę za r. 
1938 znakomitemu poecie, wiceprezesowi 
PAi. Leonoldowi Staffowi.

Sąd konkursowy nag.ody muzyczno-te 
aśrailmej m. st. Warszawy w dniu dzisiej­
szym przyzna! nagrodę za r- 1938 Wacła 
wowi Lachmanowi za całokształt wybitnej 
wieloletniej działalności artystycznej na 
polu rozwoju i krzewienia pieśni pols<:ej, 
w zsczególności śpiewu chóralnego oraz 
za pogłęb:anie kultury muzycznej wśród 
szerokich warstw społecznych.

Sad konkursowy nagrody p.aistycznej 
m. st. Warszawy przyznał nagrodę za r. 
1938 artyście rzeźbiarzowi Tadeuszowi 
Breye-owi, profesorowi Akademii Szfuk 
Pięknych za całokształt działalność arty­
stycznej.

„Trzeba spsć z słoną 
na plecaku**

RZYM (Pat). Wczoraj Wtochy obcho 
dziiły 20 rocznicę zwycięskiego zakończe­
nia wojny europejskiej. W  Rzymie Musso 
lini przyjął na placu Weneckim detnadę 
90.000 b. kombatantów, pc czym wygło­
sił z balkonu pałacu mowę do Rumów, w 
której m .in. powiedz.ał:

„Na niebie politycznym Europy strefa 
pogodna i niebieska rozsieiza się. Ludzie 
odpowiedzialni pracuja w tym kierunku, 
ale byłoby nieprzezornie I niezbyt po fa- 
szys‘owsku oadawać się przesadnemu I 
przedwczesnemu optymizmowi. Są ludzie, 
którzy czując się szczególnie pobici przez 
politykę esi, politykę p?osto'inijną, napra 
wdę pokojową i europejską, marzą o nie­
możliwych rewanżach. Dlatego też trzeba 
spać z gfową na plecaku, tak jak to r o i ­
liśmy w rowach strzeleckich".

Angielska w izyta
■« P ą p y t u

LONDYN (Pat). Premier Chamberlain 
I min. spraw zagranicznych lord Halifaz 
na zaproszenie rządu francuskiego ziożą 
wizytę w Paryżu w dniach 23—25 lisiopa- 
d? Obu ministrom towarzyszyć będą mat 
żonki.

Regent Jugosławii 
w Bukareszcie

BUKARESZT, (Pat), O godz. 18 
specjalnym pociągiem z Białogrodu 
przybył do Bukaresztu Książę Regent 
Jugosłowiański w towarzystwie adi­
u tanta. Na dworcu Księcia Pawła 
Michał Król Karol, wielki wojewoda 
Micał i p rem ier patria rcha Miron 
Cristea.

Olbrzymia pi»wodź 
w Amnimie

Niezwykle gwałtowne deszcze, które 
spadły w ubiegyłm tygodniu, spowodowa 
ły olbrzymią powoaź w prowincji Nha- 
Irang. W katastrofie powoozl około 100 
osób stiaciło życie. Droga kolonialna o- 
raz linia kolejowa zostały w wiele miejs­
cach przerwane.

t f n  d o b r e j  i i l ifa c te a  i
G ł o s  ł o t e w s k i  0 s t o s u n k a c h  a o l s K o - H t e w s k ic f c
RYGA, (Pat). „Brihva Żerne" poś­

więca notatkę szóstej rocznicy piasto 
\-7ania przez min. Becka teki ministra 
spr. zagr.

Ten sam dziennik w korosponden 
eji z Kowna, powołując się na prasę 
litwską i cytując ją, pisze, że oś­
wiadczenie min. Becka w sprawie 
stosunków z Litwą zostało w Kownie 
przyjęte z dużym zadowoleniem. Oś­
wiadczenie to — p :szc dziennik — 
należy uważać za bardzo dodatnie, 
szczególnie dlaiego, że min. Beck w y  
raził nie tylko gotowość Polski u trzy 
mania przyjaznych stosunków ż Lit­
wą, ale stwierllzit że inne stosunki

między obu państwam i są w ogóle 
nie do pomyślenia. Min. Beck usunął 
w len sposób w tej dziedzinie ostat- 
1 ie wątpliwości, jakie mogło mieć je­
szcze Kowno. Litwa —- podkreśla 
. Rrihva Żerne" — winna uczynić ze 
swej strony wszysiko, aby jej stosun 
ki sąsiedzkie z Polską 1 pyły jak n a j­
lepsze.

l i w s k i
KOWNO, (Pal). „T.ietuvos Aidas" 

zamieszcza korespondencję własną z 
Warszawy, w k tórej stara się zanali­
zować dotychczasowe nastroje spolc

czeństwa polskiego w stosunku do 
Litwy i twierdzi, że społeczeństwo 
polskie wykazało dużo zrozumienia 
dla narodowej odrębności Ltwy.

Dziennik podkreśla, że ostatnie 
napięcie w stosunkach polsko-litews­
kich po w ypadkach poniewieskich 
minęło bezpowrotnie.

W  dopisku do tej korespondencji 
,,Lietuvos Aidas" wyraża nadzieję, 
że po przyjaznych oświadczeniach 
sfer kierowniczych obu państw, sto­
sunki między nimi ulegną dalszemu 
zacieśnieniu.

v,s rzę*1' ' - :



Papad n a ' listonosza w  po w . trze ża ń s k irn
* b s ś g - u o s z  ś z e m f a r S  o « f  r t a n

Sowiety i Mandżukuo nie pałają miłością
Cierpią konsulacie, siedząc bez wody I światła

i

(

SIC.

Przykre „iirzeoczeitfp*
Pod jednym względem „Słowo ‘ upo­

dobniło się raptem jednego dnia do „Na 
rodu", mianowicie zaatakowało ni stąd ni 
zowąd gospodarkę miejską. We wczoraj 
szym numerze „Słowa" w związku z tym 
czytamy:

W sprawie artykułu „Ułożono kostkę 
na ulicy Mickiewicza", redakcja Słowa za 
znacza, że artykuł ten został zamieszczony 
bez wiedzy kierownika naszego działu go 
spodarki miejskiej i nie odpowiada jego 
poglądom, naczelne kierownictwo zaś na­
szej redakcji zaznacza, II, nie wnikając na 
rązie w słuszność lub niesłuszność meryfo 
ryczn/ch zarzutów, ubolewa, te  artykuł 
ten ukazał się w okresie przedwyborczym 
gdyż można by mniemać, że ma on jakiś 
związek z kandydatura prezydenta Male- 
szewskiego, co nie mogło leżeć I nie leży 
ani w Intencjach autora artykułu ani re­
dakcji.

Nasuwa się uwaga. Winowalca został 
ź le  dobrany. Naszym zdaniem bowiem za­
winił nie „k ieow nik działu gosoodark’ 
miejskiej" a k erownik dział- wyborcze-

!

LONDYN [Pat). Angielski samolot ko­
munikacyjny spadł w hrabstwie Jeisey.

Pasażerowie i załoga w liczbie 13 
ponieśli śmierć na miejscu.

LO N D YN  (Pat). Katastrofa lotnicza na 
stąp ‘a w odległości 200 metrów od Istni 
ska Jctsey, natychmiast po sarcie do 
Southsmpfon. Ogółem zg:nęło 16 ludzi, 
a mianowicie 13 pasażerów, pilcl, radio- 
reien-atista i rolnik, pracujący w polu.

Rozbity sainclol nosił nazwę „Saint 
Cariierine Bay", posiadał 4 mofory i stale

BRZEŻANY (Pat). Na szosie między 
Płclyczą a BuJyłowem, pow. Brzeżany, 
został napadnięty przez czierech osobni­
ków listonosz Kazimierz Paczko, zamiesz­
kały w Bud/towie, który wiózł do agencji 
pocztowej pocztę z urzęou poczt, w Ja- 
strzębowie Z odległości 20 kroków zos­
tał zatrzymany wezwaniem tych napastn) 
!iów, a gdy strzelił do nich czterokrotnie.

HS1NKING (M andżukuo),. (Pat). Rząd 
m andżurski za pośrednictwem  sow ieckiego  
konsula generalnego w Cbarbinie złożył nn 
ręce rządu sow ieck iego energiczny protest 
przeciwko traktowaniu m udżurskicb urzęu  
mków konsularnych w Czycie i B lagow iesz  
ezensku.

Rząd sow iecki w odpow iedzi zobowiązał 
się, iż traktow anie to ulegnie zm ianie, jed-

IKanclerz Hitler
trzym ał do chrztu córkę 

Goerinoa
BERLIN (Pat). Dziś w rezydencji Mld- 

piarszałka Gceringa Carłnhall, biskup Rze 
szy Mueller udzielił chrztu córce feldmar­
szałka, Eddzie. Cjcem chrzestnym Dył 
kanclerz Hitler.

No^e ź ódło repy 
naftowe!

GOiłLiCE, (Pat). Jeden z niedaw no za ło ­
żonych koncernów  naftow ych w Krygu 
Scbm er - Morgenstern podczas prac wlt-roi 
czych natrafił w 4 now ych szybach na bo­
gate pokłady ropy naftow ej

Początkow a produkcja dzienna wynosi 
4 wagony ropy..

Samolot zaczepił 
n  a n t e o e

CZEMiOYrCE (Pat). W pobliżu Galacu 
samolot zaczepił o antenę stacji telegrafu 
bez drutu I runął na ziemię. Pilot poniósł 
śmierć na miejscu, zaś towarzysze {ego, 
obserwator Banatoru, zmarł w drodze du 
szpitala.

Nowy znaczek  pocztow y
W ARSZAW A, (Pat). W dn iu  11 lis to p ad a  

rb. ukaże się  w obiegu znaczek  p o c z t-w y  
W artości 25 groszy, w ydany  przez  poczle  
po lską z o kazji od zy sk an ia  ziem i za i r a ń s ­
kiej Ś ląska C ieszyńskiego. Znaczek p rzed ­
staw ia  w ry su n k u  sym boliczną  p is ia ć  P o l­
ski o raz  p rz ek ra cz a ją cy c h  o b a lo n y  sltm  graW
niczny g ó rn ik a, g ó ra la  i h a rce rza  śiąsk 'ego  
na tle  zary só w  m apy R. P. Z naczek j*5.- k> 
ło ru  c iem no fio letow ego i będzie dc n a b y ­
cia we w szystk ich  u rzęd ach  pocztc wyen w 
k ra ju .

6'oł^a wnrf?aw3ka
z dnia 4 listopada 1938 r.

Beigi belg ijsk ie 90.32
D olary  am erykańsk ie 531.00
D olary  kanadyjsk ie 527.50
FInreny  ho lendersk ie 290.49
Franki francusk ie 14.23
Franki szw ajcarsk ie 121.20
F u n ty  ang ielsk ie 25.40
G u ld en y  gdańsk ie 100,25
K orony czeskie 10,75
K orony  duńskie 113.40
Korony norw esk ie 127,53
K orony  szw edzkie * 130,89
I iry  w łoskie 19,60
? ' a k t  fińsk ie 11,20
M arki n iem ieckie —
Marki niem ieckie srebrne 93,00
Tel Aviv 25,20

A k c j e :
Bank Polsk i 126,00

P a p i e i y  p r o c e n t o w e :
P ożyczka  w ew nętrzna 65,50
Pożyczka in w estycy jna  pierw sza 84,25
P ożyczka in w estycy jna  druga 85,00
Pożyczka k o n w ersy jna 69.00
P o ży czk a  konso lid acy jn a 67.00

kursował na linii Jersey — Southamplon.
LONDYN (Pał). Katasłrota samolotu 

„Si. Catherise Bay ‘ nastąpiła w klika se­
kund po wystartowaniu z Jersey. Samolot 
rozbił się i stanął w płomieniach. Nastąpił 
silny wybuch. Pasażerowie zostali wyrzu­
ceni z samn'ofu siłą wybuchu. Zwłoki są 
straszliwie zniekształcone i niemal rre do 
rozpoznania. W śiód ofiar katastrofy znaj 
dują się 3 kubie y i 1 dziecko.

iest fo pierwsza kafasfrofa, jaka wy­
darzyła się w Jersey.

zresztą chybiając, został zasypany strza­
łami, które zraniły go w okolicę żołądka 
i w udo.

Pączko zaczął uciekać w pole, a dwaj 
napastnicy ścigali go dalej strzelając. W 
O d ległości 300 m Pączko padł, a  wćw- 
czas ścigający powrócili do towarzyszy i 
obrabowali wóz pocztowy, zabierając li­
sty, w tym 5 poleconych, nie zabrawszy je

nak aresztow any urzędnik m andżurskiego  
konsulatu w Czycie nie zosia l dotychczas 
zw olniony, podobnie jak nie w znow iono do 
starczania konsulatow i opalu i  wody do pi­
elą, w strzym anego przez w ładze sow ieckie.

W obec pow yższego rząd m andżurski jde 
cydow any jest zastosow ań represje w sto ­
sunku do konsulatów  sow ieckich ua terenie 
Mandżukuo.

LONDYN, (Pat). D ziekan  opactw a w est 
m in s ie rsk ieg o  ogłosił k o m u n ik a t w sprawne 
po szu k iw ań  rękop isów  z czasów  elżbietańs 
k ich  w grob ie  poety  Spencera.

J a k  w iadom o, członkow ie  B aconiam  So 
cięty, z k tó ry ch  in ic ja ty w y  rozpoczęto  te po 
szu k iw an ia , spodziew ali się, że w śród  rę k o ­
pisów  w szystk ich  n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  
w spółczesnych  Spencerow i, k tó re  —  jak 
g łosiła  trad y c ja  —  m iano  złożyć m u do gro 
bu w akcie  ho łdu , m u sia ł się znaleźć  m an u ­
sk ry p t S zekso ira  1 po c h ara k te rze  p ism a po 
stan o w io n o  o sta teczn ie  ro zs trzy g n ąć  zag ad ­
kę tożsam ości Szeksp ira  z lo rdem  B aconem .

D ziekan  w jja ś n ia ,  że g robow iec n a jb liż  
szy n ag ro b k a  S pencera  w  opactw ie znajdo-

PARYŻ (Pat). Havai donosi z Bukare­
sztu, Iż dnia 2> października został przez 
policję rumuńską ares^Tbwany książę Ale 
ksander Cantacuzene, jeden z nalwybif- 
nieiszych przywódców tzw. „Żelaznej 
Gwardii".

BUENOS AllłES (Pat). W edług otrzy­
manych tu wiadomości z Caracas, nleay- 
wały cyklon wyrządził otbrrymie szkody 
mfteriaine w porcie Sucre w Wenezueli.

Ba ZYLEA  (Pat). Szwajcarska Agencja 
Telegraficzna donosi o wielkim oszustwie 
czekowym, wykrytym w ostatnich dniach 
W czerwcu br. dwaj Włosi Oscar Gerlier 
I Antonio Gillardi założyli w Mediolanie 
i w Patyżu biura finansowo-handlowe, za 
pisane w rejestrze handlowym. Dwaj agen 
cl weszli w stosunki z szeregiem Instytu- 
cyj finansowych w Bazylei, Zurychu, Lucer 
nie, Genewie, Londynie, Liyerpoolu, Bruk 
seli, Nowym Yorku Itd. Na banki łe wysta 
wiali oni czeLi.

19 października dokonano wielkiego 
oszustwa. W obiegu ukazała się seria ła I 
kich czeków, nie mających pokrycia lub 
sfałszowanych, wysławionych na Nowy |

OAKLAND (Pat). Sprawa wysuchu na 
pokładzie niemieckiego parowca „Van- 
ccuver“ przedstawia się hiezwykle tajem­
niczo. Jak się okazuje w redakcji pewne 
go dziennika w Oakland odebrano tele­
fon od jakiegoś nieznanego Informatora 
który doniósł, że na pokładzie parowca

J.iak listów wartościowych, mewątpllwlti 
przez przeoczenie.

Dwaj zbiegli p le u o  a dwa) na wyprzę 
gnięłych z wozu koniach w klminku wsi 
Teofipólka.

1 ączkę odwieziono w stanie ciężkim 
do szpitala, zmarł on Jednak w czasiu 
transportu tu i przed szpitalem.

V tarta sow ieck ie  pozbaw iły konsulaty  
m andżurskie w Gzycic i B! ago wieszcz ensku 
wody, św iatła  elektrycznego i  opału wobee 
czego w konsulatach PALONO W  PIECACH 
MEBLAMI. Ponadto koub-ilałom nie dostai 
czono poczty i  depesz ot -a  odcięto im  te le ­
fony. W reszcie m iały m iejsce ciągle aresz­
towania nrzędnlKÓw, n  ln. wirrkonsuto  
m andżurskiego w Błagowfeszezenskn

w al się w odległości ok. 3 1 pó ł m etra  od 
n iego. Gdy o tw orzono  grobow iec znaleziono 
w nim  jed y n ie  o łow ianą  tru m n ę  i żadnego 
śladu  jak ich k o lw iek  nao isów , k tó re  p o z­
w oliłyby usta lić , czy jes t to rzeczyw iście tru  
n ina Spencera . N aw et są  p rzy p u szczen ia , że 
tru m n a  pochodzi z ok resu  późn iejszego . W  
grobow cu są  ś iad y  dw uch  innych  tru m ien . 
ktÓTe- się  tam  zna jd o w ały .

T ru m n y  n ie  o tw ieran o , a p o szuk iw an ia  
w ew nątrz  g robow ca n ie  da ły  żad n y ch  rezul 
ta tów  Nie znalez iono  Sladra żad n y ch  rę k o ­
pisów .

P on iew aż  opactw o n ie  zgadza się  n a  ża 
a n e  dalsze p o szu k iw an ia , zag ad k a  Szeksp i­
ra  p o zo stan ie  w ięc zapew ne n iero zw iązan a.

Książę po raz pierwszy był aresztowa­
ny w kwietniu. Podczas przewożenia go 
pociągiem na sąd do Bukaresztu wysHo- 
czył z ooclagu I zbiegł. W międzyczasie 
skazano go zaocznie no 9 lat więzienia, 
120 fys. lei grzywny I 6 lal wygnania.

Doki portowe ulegfy niemal całkowi­
temu zniszczeniu, gmach urzędu celnego 
padl w gruzy 5 wiele małych statków hura 
gan wyrzucił na wybrzeże.

Jork. Dało to oszustom 6 dni czasu w clą 
gu którego mogli on1 zniknąć. Ustalono 
dotychczas, że za pomocą dwóch takich 
fałszywych czeków podjęto w Paryżu su 
mę 20 tys. dolarów, w Zurychu zainkaso 
wanc w ten sam sposób 19 fys. fr. szw.. 
w Bazylei 38 fys. i w Genewie 36,400 fr. 
szw. Prawdopodobnie w obiegu znajdują 
się jeszcze dalsze czeki bezwartościowe.

Pierwszy powziął wątpliwość co do 
wartości czeków dyrektor banku w 
Bazyle', który otrzymał następnie z nowe 
go Jorku wiadomość, że czek, któiym 
beitk szwajcarski uregulował należność, 
nie ma pokrycia.

niemieckiego nastąpił wybuch.
Zostało stwierdzone, te nieznany In­

formator uprzedził wypadek, gdyż eksplo 
zja nastąpiła dopiero w jakiś czas po 
tym. Na pokładzie „Vancouver" skutkiem 
wybuchu odniosło rany 4 ludzi z załogi. 
Policja wszczęła śledztwo.

1 / nadchodzącą 
niedzteią a n .6 b.rn
odbęćfzie się  w całyu . p ań stw ie  g ło s o w a n i 
do Sejm u. G łosow anie trw a ć  będzie  od g jd z .
9 ran o  do godz. 9 w ieczorem  bez przerw y .

A kt g łosow an ia  p rzep ro w ad za  obw odc 
wa k o m is ja  w yborcza

W  dn iu  g łosow ania  n ie  w olno:
a) w ygłaszać p rzem ów ień , rozdaw ać, u lo ­

tek, an i też w in n y  sp o só b  ag itow ać, tak  
w ew nątrz  ja k  i nazew m ąłrz lo k a lu  w yborcze 
go w p ro m ien iu  100 m.;

b) w chodzić  do lo k a lu  w yborczego  oeo- 
bom  nie b io rący m  u d z ia łu  w  g łosow an iu  lub  
czynnościach  w yborczych .

P rzew odn iczący  obw odow ej kom isji wy­
borczej czuw a nad zap ew nien iem  p o rząd k u  
w czasie g łosow an ia , a tak że  n ad  zab ezp ie ­
czeniem  jego ta jn o śc i.

P rzew o d n iczący  o-bwodowej ko m is ji wy. 
b o _czej m oże u su n ą ć  z lo k a lu  w yborczego 
każdego w y k racza jąceg o  p rzec iw ko  przepL  
so n  porządkow ym

K ażdy w y borca  g ło su je  osobiście i m oże 
oddać głos ty lk o  w  jed n y m  obw odzie.

W y b o rcy  u łom ni m ogą posług iw ać się 
p rzy  g łosow an iu  p om ocą  osoby  zau fan ej.

P rzew odn iczący  oraz  członkow ie  obwo-i 
dow ej kom isji w y borcze j m ogą p rzed  o d d a ­
n iem  przez w yborcę  głosu, zażąd ać  u sta len ia  
jego tożsam ości.

Wryb orca  n ie p o s itd a ją c y  dokum en tów , 
u zn anych  przez  k o m is ję  za w y s ą c z a ją c e ,  
m oże się  p o w o łać  n a  św iadectw o aw óch  wi£ 
rygodnych  osób  zn an y ch  kom isji.

G łosow anie odbyw a się  w  n astap u jacy  
sposó-b: w yborca po w in ien  p o d ać  w obec kom . 
obw odow ej sw e im ię, nazw isko  i ad res, gdy 
zostan ie  sp raw d zo n e, że jes t w ciągn ięty  do 
spisu, w y b o rca  o trzy m u je  k o p e rtę  u rzęao w ą  
i k a r tę  do g łosow an ia  w yborca znaczy  n a i 
stępnie k resk am i na k a rc ie  n azw isk a  dwóch' 
k an d ydatów , na  k tó ry ch  p ra g n ie  o d dać  głos, 
po czym  po  w łożen iu  k a rty  do k o p e rty  w rę 
czy k o p e rtę  przew odniczącem u, k o m isji ob­
wodow ej, k tó ry  w jego obecności w rzuci ią 
do trrny (art. 62).

W  lo k a lu  w yborczym  urząd zo n e  oędą 
osłony, zabezp ieczające  ta jn o ść  g łosow ania  

K arty  do g łosow an ia  b«dą sp o rząd zo n e  z 
białego p a p ie ru  i o p a trz o n e  p ieczęcią o k rę  
gowej ko m isji w yborczej.

K arta  zaw ie rać  m a o d b ite  sposobem  m e­
ch an icznym : n u m er i nazw ę okręgu  w ybor­
czego o raz  n u m ery  po rząd k o w e, im iona  i 
nazw iska  k an d y d a tó w  n a  p osłów  w y d ru k o ­
w anych  w  k o le jn o śc i um ieszczen ia  ich na 
liście, tudzież o b jaśn ien ie  d la w yborcy  o 
sposobie w y pełn ian ia  k a rty .

K operty  u rzędow e będ ą  spo rząd zo n e  z 
pap ie ru  n iep rzezroczystego  i zao p a trzo n e  
pieczęcią ok ręg o w ej k o m isji w yborczej.

K operty  w k ażd y m  obw odzie b ęd ą  jad  
nakow ego k o lo ru  i fo rm atu , p rócz  pieczęci 
nie m ogą być oznaczone żadnym  znak iem  
o dróżn ia jącym .

G łosow ania p rze ry w ać  n ie  w olno. O bw o­
dow a k o m is ja  w y borcza  m oże od roczyć gło­
sow anie jed y n ie  z p ow odu  w yd arzeń  siły 

w yższej i n ie  d łuższe j niż do  d n ia  następnego .
O goclz. 21 p rzew odn iczący  zarząd z i z a m ­

knięcie  lo k a lu  w yborczego. O dtąd  glosow ać 
m ogą ly tko ci w yborcy , k tó rzy  p rzybył- do 
lokalu  przed  godz. 21.

O bw odow a k o m is ja  w yborcza ntazwłcicz 
nie po zam knięc iu  g łosow ania  p rz y stąp i do 
usta lan ia  jego w yniku .

N iew ażność k a r ty  do  g łosow ania  s tw ie r­
dza onw odow a k o m is ja  w yborcza

N iew ażne są : a) k a r ty  do g ło so w a n a , 
w rzucone do u rn y  bez k o p e rt  lu b  w k o p e r­
tach nieuTzędow ych, b) k a r ty  n ico p a trzo n e  
pieczęcią o k ręgow ej k o m is ji w yborczej, c) 
k a r ty  w ypełn ione  n iezgodnie  z p rzep isam i 
a rt. 62.

K arty  do g łosow ania, n ie  w ypełn ione 
przez w yborcę, są  w ażne p rzy  czym  uw ażt 
się, że w y borca  oddał głos n a  k an d y d ató w , 
um ieszczonych na liście  na 1 i 2 m iejscu .

Jeżeli na  k a rc ie  oznaczone  jes t nazw isko  
jednego k a n d y d a ta , k a r ta  je s t w ażna, p n y  
czym  uw aża się, że w yborca o d d a ł głos na 
tego ty lk o  k an d y d a ta .

Z k ilk u  k a r t  znalez ionych  w ko p erc ie  jo- 
dnakow o w ypełn ionych  będzit u z n an a  ta  
w ażną jed n a  ty lko  k a r ta , jeżeli zaś w k o p e r ­
cie zn alez io n o  k a r ty  różn ie  w ypełn ione, wszy 
stk ie  u zn an e  będą  za n iew ażne.

O bw odow a k o m is ja  w yborcza sp o rządz i 
p ru lo k u ł ze sw oich czynności i w raz  z a r ­
kuszam i ob liczen ia  głosów , k a r ta m i oddany  
mi oodczas g losow ania  o raz  sp isan i, w ybór 
ców, p rześle  go n iezw łocznie  okręgow ej k o ­
m isji.

O kręgow a k o m is ja  w yborcza  po u sta lę  
n iu  w yn iku  g losow an ia  p rzy zn a  m andaty  
dw um  k an d y d ato m  na posłów , k tó rzy  o trzy  
m ali n a jw iększe  ilości głosów , n ie  m nie j j e ; 
dnak , niż po 10 tysięcy.

Jeżeli żaden z kandydatów - na posłów  
nic ofrzyfńal co n a jm n ie j 10 tys. głosów , m i­
n is te r  sp ła w  w ew nętrznych  zarządz i ponow  
no w ybory  w okręgu  w ciągu 3 m iesięcy od 
ogłoszenia  w yn iku  w yborów  do izb ustaw o 
daw czych, og łasza jąc  jednocześn ie  w- Dzien- 
i rk ii  U staw  o dn iu  g losow ania.

N ależy przypom nieć , że w całym  p a ń s t­
wie up raw n io n y ch  jes t do g łosow ani* 
17.413.27-4 osób, w 16.326 obw odach.

Ek sp lo zja  na statku angielskim
MONTPELLIER (Pat). Dziś oaoło godz 

15 na płynącym z Walencji statku bryfyj 
skim „Camburg" wybuchł skutkiem eks­
plozji pożar. Jeden marynarz zginął, a 5

Okradziono fcsiążnicz^ ablsyiską
KAIR, (Pat). Cała policja egipska 

została zaalarm ow ana kradzieżą ko ­
sztowności u małżonki b. abisym kie 
go nasfępcy trony księżniczki Olda 
Izrael, k tóra po separacji z mężem 
zamieszkała sama na jednym  z przed 
mieść Kairu.

Skradzione kosztowności, wedhu

zostało rannyrh. Holownikom udało się 
wprowadzić płonący siarek do basenu 
portowego i umieścić go w odpowiedniej 
odległości ód zbiorników z benzyną.

zdania księżniczki, przedstawiają 
wartość ok. 5 00 .0 (10  zł. Były tam m 
in. diadem  pochodzący z tzw. skar­
bów Menelika, naszyjnik z krzyżem, 
d a r  jednego z patriarchów, dztasię- 
ciocentymelrowej szerokości złote 
bransolety na nogi i  t. d .
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Z- gadka SzeKspira 
pozostanie Jednak nierozwiązana

go.
Zielona Żabka.

W  o s ó b  z g is ią f i i
pndczas fcatasfrofy ^ iig i^sltkys s2Ri§fotu

Książe ?. „Żelazne! Gwardii" zbiegł...

Burza w  Wenezueli zniszczyła doki portowe

Wellsie oszustwo czekowe w  Szwajcarii

Tajemniczy wybuch na niemeckim narowtu



* ' „ K c 4 J lk  ______________

Komu życzymy mandatów poselskich?

Imię, n a z w is k o  I a d r e s  w p ł a c a j ą c e g o .

Nr. rozrachunku: 1,

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

N a  z ł .  Ł = = a s a  g r .

Odbiorca:

Kur jer Wileński
ul. B iskupa B a n a u rsk ieg o  4 

Poczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 1.

Nr. wpłaty___________

(podpis przyjmującego) "

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  ROZRACHUNKOWEGO

N a  z ł  I

Odbiorca

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I "
W ilno , Biskupa Bandiuskiego 4.

Nr. rozrachunku: 1.

N(, wpłaty.,

(podpis przyjmującego)

§t W S in ie t
Gen. Lucjan Żeligowski

Gen. Broni Lucjan  Żeligowski po 
Wodzu Naczelnym najstarszy szarżą 
z żyjących wojskowych. Bohater walk 
odwrotowych w roku  1920 i boju pod 
Radzyminem. Oswobodzicie! W ilna 
Twórca akcji Iniarskiej. Niestrudzo­
ny bojownik sprawy ludowej. Obroń­
ca interesów rolnictwa. Wielki rzecz­
nik sprawiedliwości społecznej.

Osoba Gen. Żeligowskiego W il­
nianom jest zbyt dobrze znana i zbyt 
bliska, abyśmy potrzebowali w takiej 
chwili zamieszczać Jego życiorys. 
W ystarczy wezwać wszystkich wy­
borców w okręgu do oddania 
głosu na Jego kandydaturę. Będzie to 
jakgdyby powtórzenie plebiscytu, któ 
ry dzięki Jego akcji zbrojnej zwrócił 
Polsce Wilno.

(Kandyduje w okręgu 46 — Wilno).

Gen. Stanisław SwwarczyfisKi

Urodzony w 1883 roku w ziemi suwak 
kie}, pow. katwaryjskim, ołrzymuje wy­
kształcenie średnie i w yższe  w Charkowie 
Jako Ikearz od 1909 r. praktykuje w ziem- 
ifwte, W  r. 1911 powołany zostaje do służ 
by wojskowej w armii rosyjskiej. Odbywa 
kampanię wielkie) wojny. Na początku ro­
ku 1918 zostaje wz.ęty de n.ewoli niernie 
ckiej, z które: go zwalnia rewolucja. Na 
P-ocztąk j 1919 r. wstępuje do armii pols- 

'ej w randze ma,ora. Dowodzi szpitalem 
ac Dwym. Zostaje szefem sanitarnym dru-

| giej dywizji lit.-biator. Zgłasza się do qru 
| py gen. Żeligowskiego, gazie obejmuje 

szefostwo sanitarne wojsk Litwy Środko­
wej w maju 192f r. w randze podpułkow­
nika. Pod koniec 1922 r. przechodzi do 
służby cywilnej. W  r. 1927 wybrany zosta 
je na ławnika m. Wiina, kierując Wydzia 
tern Opieki Spot. i Zdrowia Od tego cza 
su pozostaje w samorządzie, będąc dwu­
krotnie wybrany Drezydentem miasta. Po 
siada odznaczenia: krzyz walecznych i
krzyż oficerski Polonia Restituta.

ówczesny dowódca tegoż pułku major 
Dobrodzicki zosłał ciężko ranny, Skwar- 
czyński objat po nim dowództwo 5 pułku. 
Podczas odwrotu spod Kijowa z kolei zo­
staje ranny i Stanisław Skwarczyński (pod 
Horodnicą); gdy wrócił do zdrowia i ob­
jął na nawo dowództwo swego pułku, 
zwycięstwo oręża polskiego nad przeciw­
nikiem było już rozstrzygnięte.

Skwarczyński zamieszkał w Wilnie ja­
ko dowodca tegoż 5 pułku piechoty Le­
gionów i tu doczekał się uroczystej chwi 
li, gd/ Marszałek Józe-f Piłsudski wręczył 
mu ufundowany przez miasto Wilno sztain 
dar pułkowy i udekorował łen sziandar 
orderem Virtuti Milifairi. Na krótko przed 
wypadkami majowymi 1926 r . ! bierze ur­
lop z pułku i przygotowuje w  ścisłej 
współpracy z Marszalkiem Piłsudskim 
przewrót majowy. Podczas historycznych 
dni 12— 14 maja 192b r. jest komendan- 
iem placu w Warszawie.

Bezpośrednio polem otrzymuje do­
wództwo 3 dywizji piechoty w Zamościu, 
a w 1930 r. już jako generał obejmuje 
dowództwo 1 dywizji Legionów w Wilnie 
i pozostaje na tym stanowisku do p'erw- 
szych dni stycznia 1938 r., gdy wziąt na 
swe barki ciężki obowiązek szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Gen. Skwarczyński posiada ordery: 
virtufi militari, krzyż niepodległości, 
poczwórny krzyż walecznych, komando­
rię orderu Odrodzenia Polski i złoty k rz y ż  
zasługi.

PrezyiS. dr Wiktor Maleszewski

E'.y o k r ę g a c A  w i e j s k i c h
Marian Zyntiram-KoścIałkowsKi

Urodził się w 1892 r, w majątku Po- 
wedel ziemi kowieńskiej. Podczas stu­
diów wyższych w’ Petersburgu a następnie 
w Rydze brał już udziat w pracy niepod­
ległościowej. W  1911 roku był jednym 
z współzałożycieli Związku Walki Czyn­
nej w stolicy Rosji. W  czasie wojny świa­
towej wchodzi w sktad komendy naczel- 
' ej POW, będąc jednocześnie komendan 
tern oddziału lotnego wojska polskiego, 
który prowadził robotę dywersyjną na ty­
łach armii rosyjskiej. NasJępnie odkomen­

derowany zostaje rozkazem Piłsudskiego 
do Warszawy dla zorganizowania POW. 
W 1918 r. kieruje rozbrojeniem wojsk nie 
miockich oa całym terenie okupacyjnym.

Po odzyskaniu niepodległości przy­
dzielony zostaje do sziabu generalnego, 
gdzie kieruje pracami POW na ziemiach 
litewskc-białoruskich. W  kwietniu 1919 r. 
bierze czynny udziat w wyprawie wileń­
skiej jako szef wydziału w ścisłym szta­
bie naczelnego woaza. W  1920 r. w cza­
sie ofensywy rosyjskiej na Wilno orgap:- 
zuje oddziały Samoobrony Wileńskiej. W  
siarpn;u 1920 r. na rozkaz Marszalka Pił­
sudskiego rozpoczyna przygotowania do' 
drugiej wyprawy wileńskiej. Na czele 
ochotników oddziałów kresowych bierze 
udział w walkach p.ei-wszej dywizji ochot­
niczej pod Grodnem, nastan ie  na rozkaz 
gen. Żeligowskiego obejmuje dowództ­
wo samodzielnej grupy opeiacyjnej, która 
idąc wtasnym szlakiem przez Puszczę Rud 
nickg walczy o odzyskanie Wilna.

W  1920 r. min. Kościałkowski zostaje 
wy Orany cio Sejmu na posła ziemi wileń­
skiej z listy Wyzwolenia.

Min. Kościałkowski był jednym z za­
łożycieli „Kurjera Wileńsk'ego".

Min. Kościałkowski, podpułkownik re­
zerwy, posiada odznaczenia bojowe: vir- 
tuti militari, krzyż niepodległościowy z 
m.eczami, 4-krorny krzyż walecznych, 
krzyż zasługi Litwy Środkowej i im.

Minister pracy i opieki społecznej, 
z urodzenia i wykształcenia rolnik, gospo­
daruje, w chwiiach wolnych od pracy w 
ministerstwie, w posiadłości Orwldów, 
pow. wileńsko-frockiego (koło Bezdan). 
Mimo swych odpowiedzialnych zajęć w 
Warszawie p. minister poświęca bardzo

dużo czasu naszej ziemi, kierując tuta, hoj 
no dotacje Funduszu Pracy na budowę 
dróg i mostów. Pragnie bowiem tę zie­
mię, którą obronił od nieprzyjaciela pod 
wodzą gen. Żeligowskiego w roku 1920 
również ,ak najbardziej zagospodarować.

P. Marianowi Zyr.dram-Kościaikow- 
sidemu dowódcy grupy ochotniczej, w 
stopniu majora, gen. Żeiięcwsk1 jako 
naczelny wódz wojsk b. Litwy Sr. wysta­
wił w swoim czasie takie świadectwo: 

„Major M arlar Zyndram-Kośc«ałkowskl 
przybył do Grupy W ojsk L itw y Środkowej, 
jako dow ódca Grupy O chotniczej, której 
działalność i zasługi zjednały 9obie najchlub  
niejszą opinię.

W  w alkach o w yzw olenie naszej Ziemi, 
m ajor Zyndram -K ośclałkowski złożył św iet­
ne dow ody w yjątkow ych zalet żołnierskich, 
jako dowódca, przyczyniając się- w poważ 
nym stopniu do zw ycięstw a.

Za szczerą, pełną pośw ięcenia, a nad­
zw yczaj ow ocną pracę, wyrażam  m ajorowi 
Zyndram -K ościałkowsidem u sw e najzupeł­
n iejsze uznanie 1 dzięauję w im ienin służby  
oraz życzę z całego serca, aby w dnlszej swej 
pożytecznej pracy zdobyw ał rów nież uzna­
nie.

Nacz. Dow. W ojsk L łtwy Środkowej 
(—) L. ŻELIGOWSKI 

generał.

(Okręg 47 W ino-Troki)

S ta n is ła w
Perzantwskl

Gen. Stanisław Skwarczyński ma lat 50 
Uiodził się we wsi Wierzchnia w wojew. 
stanisławowskim. Jako uczeń gimnazjum 
i student Politechniki we Lwowie należał 
cło Zwięzku Walki Czynnej, organizacji 
niepodległościowej oraz pracował w Zwi^ 
zku Strzeleckim. W 1914 r. wyrusza do 
walki o niepodległość Polski, dzieląc tru­
dy i znoje I Brygady. Po kryzysie przysię­
gowym, zdegradowany i wcielony do ar­
mii ausłr.ackiaj ucieka w sierpniu 1918 r 
i meiduje się do prac POW.

Lata 1918— 1920 są pasmem trudów 
żoMiersKich dla Skwarczyńskiego. Prze­
szedłszy do 5 pułku piechoty Legionów 
wziął udział w kampanii kijowskiej, a gdy

Teotfcr Magurski
W fte p re zy fte ia ft  m S a s ia  W isn a

Urodził się w r. 1901 w Kiejdanach. 
W  roku 1917, mając lat 16, wstąpił do 
Polskiej Organizacji Wojskowej, pełniąc 
trudną i odpowiedzialną służbę. Został 
odznaczony za nią Krzyżem Niepodleyłoś 
ci z Mieczami. W  r. 1920 służył w 1 puł 
ku ułanów krechowieckich, biorąc: udział 
w największych bojach tego walecznego 
pufku. Po powrocie do Wilna w latach 
1921— 1924 skończył studia prawnicze na 
Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie, I 
zarobkując jednocześnie na swe utrzyma- |

Stoimy na stanowisku, że w ok­
ręgu 46 powinni przejść dwaj gene 
rałowie. Nie możemy jednak  odmo 
wić moralnego praw a do mandatu 
p. prezydentowi W .ktorowi Małe 
szewskiemu. To jest prawdziwa t ra ­
gedia okręgu 46. Uważamy, że mimo

nie, jako urzędnik Zarządu m. Wilna. W  
roku 1924 wyjechał na dalsze studie do 
Belgii i w roku 1928 skończył w Antwer­
pii Akademię Handlową. Studia zagrani 
ozne odbył też o własych siłach, zarobku 
jąc z początku jak robotnik por.owy w 
Antwerpii, następnie zaś pracując jako 
urzędnik tamtojszego Konsulatu Polskie­
go. Po chlubnym ukończeniu studiów, 
rmmo nęcących propozycyj w służbie za 
granicznej, wrócił do swego rodzinnego 
Wiina, igdzie uzyskał stanowisko kierów 
nika Miejskiego Biura Statystycznego.

W  roku 1934 zasiał w/brany do Rady 
Miejskiej m. Wilna, następnie zaś przez 
Radę Wybrany Wiceprezydentem Miasta. 
W Zarządzie Miasta prowadzi działy: — 
finansowy, szkolny i inne, oddając swe 
doświadczenie i wiedzę dla dobra współ­
obywateli. Był w dziedzinie gospodarki 
miejskiej uczniem ś p. Adama Piłsudskie 
go, i jest jednym z najbliższych współ­
pracowników prezydenta Maleszewskie- 
go. Dzięki między in. jego współpracy 
poprawiła się mianowicie gospodarka fi 
namowa miasta, z deficytowej stając się 
nadwyżkową. Pozwoliło ło Zarządowi 
Miasta na rozpoczęc e W i e l k i c h  robót in­
westycyjnych, jak budowa oróg szkół (co 
roku jedna szkoła), wałowanie W ilii itp. 
Dzięki niestrudzonym staraniom o kredy 
ty w Warszawie, miasto uzyskało aogod- 
ne pożyczki na zwiększenie tych robót.

(Okręg 45 Wilno)

wszystkie tłumaczenia p. idyr. B arań­
ski ponosi p rzynajm niej część odpo­
wiedzialności za dopuszczenie do te­
go rodzaju sytuacji i  wyłącznie dla 
tego jego kandyda tu ry  nie możemy 
poprzeć.

Wilnianin, jaiko 15-Iemi uczeń ochot­
nik w roku 1920 brał udziat w waica 
z.bolszewikami. W  Wilnie ukończył gim- 
naizjum i Wydział Rolniczy Uniwersytetu. 
Po zbadaniu r.iedomegań handlu zbożem 
zajął się organizacją handlu rolniczego. 
Początkowo jako inspektor ekonomiczny 
izby Rolniczej.

Od kitku la! pracuje jaiko dyrektor 
Centrali Społdzelni Rolnicze - Handlo­
wych. Z jego inicjatywy wybudowano elo 
wator zbożowy w Sołach i podobne 
elewatory budowane są w innych mieuco 

® wościacb W iieńszciyzny i Nowogródćzy- 
zny. łnż. Stanisław Perzanowski mimo mło 
dego wieku tur, w 19u5 r.) już jest znany 
w cabrm kraju jako wybitnie zdolny dzia­
łacz tołniczy, wyróżniający się wielką od­
wagą przekonań, .est prezesem Rady 
Spółdzielni wydającej „G łos Z.emi11 zna 
nago pisma romiczegc, członkiem zarzą­
du Związku Rolników z W yż W yksrt., 
w esprezesem Centrali Oblotu Nas. Oleist. 
w Warszawie itd. W  sposób bardzo 
wyraźny wypowiedział się w sprawie re­
form gen. Żeligowskiego jakie on cnce 
przeprowadzić w życiu naszego rolnictwa. 
Działalność ta zjednała mu na Wileń­
szczyźnie powszechny szacunek i uzna­
nie.

(Okręg 49 Oszmiana)

Blankiet przekazu rozrachunkow ego m ożna rów nież nabyć w każdej agencji pocztow ej za cenę 1 gr.
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P r a n i e  F K S
D nia. 31 p aźd z ie rn ik a  i038 r. odbyło  sH 

w P  K . . .  14 pub liczn e  p rem io w an ie  książe ­
czek na  w tlad}- oszczędnościow e p rem io w a­
ne serii III.

W p rem io w an iu  b ra ły  u d z ia ł książeczk i, 
na  k tć re  w niesiono w szystk ie  w k ład k i z a  u- 
b iegły k w a r ta ł  w te rm in ie  do dn ia  2 p a ź ­
d z ie rn ik a  1938 r.

P rem ie  po  zł 1 000 —  p a d ły  n a  N r Nr:
156.972 157,042 185.449 186.681 227.292
228.467 249.060.

P rem ie  po  z ł 500 —  p ad ły  na N r N r  
151 349 151.989 157.995 160.542 164.279
169.467 171.435 177.152 177.958 181.344
181.980 184.201 185.934 189.629 194.952
198.679 199.032 203.138 206 051 210.377
214 813 222.786 223.099 235.751 238.67S
239.812 245.706 249.960.

P rem ie  po  z ł 250 —  p a d ły  n a  N r N r: 
150.167 150.356 150.936 151 298 153.879
154.267 154 589 157.241 157 652 157.877
159.714 159.959 160.254 160.311 160 ™<1
161.721 162.576 162.622 164 814 165.974
167.018 167 922 168 z94 168.375 168 46?
169.532 169.762 171.296 171.574 171.679
171.973 171 985 177.381 177.414 17J.704
178 268 179752 180.106 184 478 185.349
187.896 188.406 188.683 189.056 190 082
191.507 192.039 194 125 195 371 198 296
198.674 201.262 201.649 201.954 203.071
203.557 203.860 204.922 205.316 205.360
205.770 206 073 207.359 207.606 208 275
210.943 210.992 214.136 214777 216.433
220.396 221.644 225.140 z25.686 228.550
229 794 230.220 230.228 230.761 234.575
235.967 237 669 240.643 243.125 243 259
J49.029 251.338.

P oza  ty m  p ad ło  293 p rem ij zOO-złoto 
wych.

P o  ra z  d n ig i p a d ły  p rem ie  n a  n a s tęp u ją  
ce k siążeczk i:

Zł 500 —  n a  N r N r: 177.958 189 629
194.952 214.813.

Zł 250 —  na  N r Nr- 150.936 lo3.879
162.622 171.973 180.106 190.082

Zł 100 n a  N r Ne: 151.417 154.748 157 184 
158.072 164.521 167 335 169.030 170.641
170.693 171.326 175.182 180.604 184.802
185.088 205.677 205.699 309.182 216.532

29.528 233 373 234 867.
P o  ra z  trzec i p a d ła  p re m ia  z ł 100 — na 

K siążeczkę N r i95.0d2.
O gółem  pad ło  416 p rem ij n a  łączną Iw o  

tę zł 79 600.
O w y losow anych  p re m iac h  w łaścic ie le  

k siążeczek  sa  po w iad o m ien i lis tow nie .
N ależy zaznaczyć, że z a sa d ą  w k ład ó w  

oszczędnośc iow ych  p rem io w an y ch  serii III 
jest s ta ły  w zro st fm zby p re m ij w  m ia rę  
w z ras ta n ia  w k ład ó w  n a  książeczce, p rzy  
czym  p o  o trzy m an iu  p re m ij k siążeczk i n ie 
t ra c ą  sw ej w arto śc i, lecz n a d a l b io rą  u dzia ł 
w n a s tę p ry c h  p rem io w an i ach , pod  w a ru n  
k łem  reg u la rn eg o  o p łacan ia  d a lszych  w k ła ­
dek.

K siążeczki serii III, na  k tó re  pad ły  
.p rem ie  w  p o p rzed n ich  p re m io w an iach , do 
ty chczas n ie  p o d ję te :

Zł 500 —  n a  N r 249.301
Zł 250 —  n a  N i N r 169.003 197.056

201.354 207.778 239 626
Zł 100 n a  N r N r 150.404 161.591 164.509 

171.855 179.698 191.407 199.237 203.770
220.390 227.006 238 058 242.265 243.458.
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Plfciwszoriędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

Diiś mecz boks ê skt
Snugły — B e k t r i ł

Dziś o godz. 20 w sali przy u!, Ludwi- 
sarskiej 4 rozegrany zostanie mecz bok- 
sersKi o drużynowe mistrzostwo Wilna.

Na ringu spotkają się dwie pełne re­
prezentacje najsilniejszych klubów bokser

skich W ilna: W KS Śmigły i RKS Eleidrit.
M ec' zapowiada się wyjątkowo inte­

resująco ze względu na udiziat szeregu 
doskonałych bokserów z Lendzinef.i 
i Bkłinem na czele

Łyżwiarskie mistrzostwa Eurc w  
w Zakopanem

Jak donosiliśmy w dniach 5— 8 lute­
go 1939 r. odhęaą się na stadionie lo­
dowym w Zakopanem mistrzostwa Europy 
w jeźdz.e figurowej parami.

Zaiwody te poprzedzone będę mistrzo 
stwami Zakopanego (4-z-6 stycznia 1939 
r.) w jeżdizie figurowej w konkurencji mię 
dzy .narodowej.

Zakopane nie posiada wprawdzie 
sztucznego lodowiska, jednak wysoKie

położenie i górski klimat zapewniają trwa 
ły lód naturalny w okresie stycznia i lu­
tego. Ponadto rezerwa w postaci 8 fon 
szluąznego lodu krynickiego, wystarcza­
jąca na kilkakrotne i długotrwałe Zamro­
żenie całego loJowiska, jest zaoew- 
mona.

Na stadionie lodowym w Zakopanem 
wybudowane będę nowe trybun u, które 
będę mogły pomieścić 5.000 ludzi.

Przed meizem oiłkarskim 
Pfilska — Irlandia

W  dn. 13 b. m. w Dublinie rozegrany 
zostanie międzypaństwowy mecz piłki 
nożnej Polska —  Irkndia.

Skład reprezentacji Polski me być ta­
ki sam, w jakim wysiępiliśmy niedawno 
przeciwko Norwegii, a mianowicie:

N\ adeęski,~ Szczepaniak, Gałecki, Gó­
ra, Nyfz, Dyiko, Piec I, Piontek, WosłeJ, 
Wilimowski i Wodarz.

Rezerwowym1 będę- mruga ta, Gemza

Piec II, Dytel.
W  charakterze kierowników ekspedy­

cji pojadę do Dublina pp. Michałowski, 
Przeworski i Kałuża.

W dn. 4 bm -ozoocznie się w  War­
szawie na stadionie Wojska Polskiego 
obóz ala naszych reprezemantów. Kie­
rownikiem obozu będzie p. Spojda.

Drużyna nasza wyjadzie z Warszawy 
w p.zyszłę środę, 9 bm.

Sport w kuk" wierszach
Nf zawodach pływackich w Kopen- 

nadize zawodniczka holenderska Cor K ‘nl 
ustanowiła nowy rekord świata na ICO 
m dowolnym, maięc wynik 1:13,5 sek.

Poprzedni rekord w tej konkurencji 
należał również do Holenderki Idy Sentf 
i wynosił 1:13,6 sek,

* * <
2 bm wieczorem w nowojorskim Mad i 

son Square Garden odbyć się miał mecz 
bokse.ski o mistrzostwo świata w wadze 
półc‘ężkiejj, w którym Henry Armstrong 
bronić miał tytułu mistrzowskiego w wal­
ce z Garcią.

W  przeddzień na treningu Armstrong 
upadł *ak nieszczęśliwie, że zwichnął no­
gę w biodrze, wobec czego mecz w wy 
znaczonym terminie nie doszedł do skuł 
ku.

* * *
Bokser amerykański Al Hcstak, który 

w lipcu br. zdobył łyruł misłrza świata w- 
wacłze średn.ej, dzięki zwycięstwu nad 
Freddie Steele'm już w pierwszej rundzie 
przez k. o . utracił wczoraj tytuł.

W  obronie tytułu A . Hostak słoczył 
wczoraj mecz z Amerykaninem Solly Krie- 
ger i został pokonany na punkty w 15 
rundach.

* * *
W  dn. 4 grudnia br. w Zurychu od­

będzie się międzypaństwowy mecz piłkar 
ski Szwajcaria —  Czechosłowacja, o spot 
kanie iewanżowe nastąpi w 5 dni póź­
niej, 9 grudnia w Pradze.

Po ostatnich rozgrywkach piłkarskich 
o mistrzostwo pierwszej ligi angielskiej, 
dotychczasowy leader Everfon po prze­
granej do Leicester C.ty 0:3, utracił pfzo 
dujęce miejsce.

Na czoło tabeli wysunęła się drużyna

Derby-County, która osfałnio pokonała 
Chelsea 2:0.

* * *
s ierownictwo niemieckiego sportu leł 

koatletycznego zabroniło czołowym swo­
im zawodnikom uczestniczenia w zawo­
dach na halach krytych do końca grud­
nia br.

W ten sposób czołowi lekkoatleci nie 
sarskiej 4 rozegrany zostanie mecz bok- 
ozynek.

* * *
M istrz św ia ta  w w adze k o g u c ie j S u to  

F e sc o b a r  ro z eg ra ł w  T o ro n to  (K anada, mecz 
bok se rsk i z A m ery k an in em  H e n ry  H ock 
W  m eczu ty m  m is trz  św ia ta  p o k o n a n y  zo 
s ta ł na p u n k ty  w  12 ru n d ach .

M imo (o E esco b a r p o zo sta je  n a d a l m i­
strzem  św ia ta  w  w adze kogucie j, gdyż m ecz 
pow yższy ro z eg ra n y  bv ł w  w adze p ió rk o w e j

* * *
W e śro d ę  ro zeg ran y  zo sta ł w  L ondyn ie  

m ecz pom ięd zy  re p re z en tac jam i Anglii i 
Szkocji w  p u ce  n o żn e j Zw yciężyła Anglia 
3:1 (2:01

W idzów  p o n ad  30.001

* * *
W  d n iu  25 sty czn ia  1939 r. ro zeb ran y  

zostan ie  w K ow nie  m ięd zy p ań stw o w y  mecz 
N iem cy —  L itw a w  koszyków ce m ęskiej.

O j  Adnt¥strecji
W ce'u unikn!ę iia  orzerwy 

w  w vsyłce ,fturlera Wilefisk." 
prnsinyy PP. Prenumeratorów  
o łask i we wDł?cen*e zaleg­
łej prenumeraty.

P o j a w i ł a  s i ę  p r y s z c z y c a
e r  gsow. < t*szm i?a e isl$ B En

W c wsi R udnia, gm- dziow icniskiej, 
pow oszm iańskiego stw ierdzono przez 
kom isję ’ lekarsko -w ete rynary jną  k il­
kanaście zaehorow ań zw ierząt gospo 
darsk ich  na pryszczycę. Zagrożonych

jesl 6 zagród. W ładze adm in istracy j­
ne w ydały natychm iastow e zarządze­
nia w celu szybkiego zlokalizow ania 
epidem ii. W powiecie zostały wyda 
ne pouczenia ludności o postępow a­

niu  w w ypadku stw ierdź, choroby. 
Jest to  p ierw szy w ypadek pojaw ie­
nia się pryszczycy na teren ie W ileńsz 
czyzny.

(o34jb(ezpABJdt sidpod)
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Ur. w 1900 r, w Rakańcach, pow. wil. 
trockiego. Jako 16-lełni uczeń gimrazjum 
bierze udział w  pracach POW  w W ilnie. 
W  grudniu 1918 r. zgłasza się w pełnym 
wyekwipowaniu do konnego oddziału 
rtm. Jerzego Dąb.owsK.ago. W  szeregach 
oddziału 5amoobrony Wileńskiej wzgł. 13 
pułku ułanów bierze uoział we wszystkich 
walkach z bolszewikami, a następnie w 
szeregach armii gen. Żeligowskiego wal­
czy o Wilno i ziemię wiieńskę. Po skoń­
czonej wojn.e zwalnia się z wojska i roz­
poczyna studia na Uniwersytecie Stefana 
Batorego w Wiln e, by następnie całko­
wicie poświęcić się pracy rolniczej na oj-

Jan Węcto wic;
cowiźnie w Rakańcach. Ten okres ostat­
nich 15 lat to nie tylko wytężona praca 
p Węckowicza na własnym zagonie, to 
jednocześnie ofiarna i bezinteresowna 
działalność w samorządzie gminnym (Ru­
dom ino), jak i wojewódzkim (członek W y 
działu Wojewódzkiego). Tę wytrwałą, 
opartą na doskonałej znajomości potrzeb 
loloicfwa, pracą samorządową, jaik też pra 
cą w organizacjach rotn:czych i na polu 
popierania szkolnictwa ludowego z !ednał 
sobie p. Węckowicz wielkie uznanie 1 po­
pularność wśród szerokiego ogółu roni,* 
ków Wileńszczyzny.

f b f c r o s c w  4 9  —  O s z r n i i u n a

Wincenty Koriiewskr-Kniżiełł
Rotmistrz w rezerwie, właściciel 37 ha 

gruntu ornego i większej przes‘ rzeni leś­
nej w gminie kościeniewickiej, pow wi- 
lajskiego, jest rzadkim wzorem człowieka 
który nie marnotrawi posiadanego bogact 
wa, a pomnaża je z korzyścią dli siebie 
i innycn, Zawdzięczając wyjątkowe, przed 
siębiorczości i energii p. W . Poklewski- 
Koziełł zorganizował pierwszą na naszych 
ziemiach słynną już dziś na całą Polskę

hodowlę srebrnych lisów w swoim futorze 
w Serweczu. Prowadzi handel bydłem, 
odbierając Żydom nadmierne zyski, a pła 
cąc rolnnkfom sł-uszne ceny, co mu zjed­
nuje wielką popularność wśród ludności 
wiiejskieao powiatu.

Panuje o nim ogólna opinia, że jako 
dobry gospodarz na własnym zagor -s 
potrafi równie dobrze bronić interesów 
inr./ch rolników —  swych wyborców.

O k *  ę q  5 G  —  L i u  «

Stanisław Jan Szwed
Ur. w 1894 r. w Zagórzu, pow. sanoc­

kiego. Ukończył w/dział prewa na uniwor 
sytecie Jagiellońskim. W r. 1911 utworzył 
drużynę harcerską im. ks, J. Poniatowskie­
go w Zagóizu, którą prowadził do r. 1914. 
W  lymże czasie h / ł dowódcą plutonu 
Polowych Drużyn Sokołicf-, Służył w tzw 
Legionie Wschodnim, a po jego rozwią­
zaniu został wcielony do mii austriac 
kiej, w której przeoył do 1918 r. W  1918 
r. zac ,gnął słę do wojska polskiego i od 
był całą kampanię aż do zawieszenia bro­
ni W  r. 1922 wychodzi z wojska w stop­
niu kapitana i osiedla się na działce wo, 
skowej w d o w . lidzkim, gdzie przebywał 
do końca 1924 r. Od r. 1925 pracuje w 
Wołożynie jako członek zarządu i księ­

gowy1 Kasy Słefczyka do r. 1932, jako pre 
zes zarządu spółdzielni „Rolnik' od 1925 
do 1932 r., prezes rady nadzorczej tej 
spółdzielni od r. 1932 do 1938, obecnie 
znowu jako prezes zarządu. W  i929 r. zo­
stał powołany na tymczasowego komisa­
rza zarządu Wołożyna, po ozym wyorany 
jako burm-isfrz pełni te obowiązki aż do 
1938 r. kiedy to przeszedł na słanowisko 
dyrektora zarządzającego KKO w W ołc­
zynie. W  r- 1931 zorganizował pierwsze 
Koła Zw. Rezerwistów B"ł członkiem za­
rządu powiałowego Zw. Gsadmkow Woj 
skowvch, po czym został prezesem zs- 
rzędu powiatowego. Odznaczony krzyżem 
yirfułi nróliłari 1 złotym krzyżem zasługi.

Lucian ^ ylsK I
Ur. w 1898 r. brał udział w powstaniu 

na Śląsku i w wojnie z bolszewikami 
Z wojska występuje w 1922 r„ zdaie ma-, 
turę i odbywa studia na uniwersytecie 
w Krakowie do r. 1925 W  latach 1925—

1926 jest nauczycielem w gimnazjum w 
Grodnie, a od 1928 r. do chwili obecnej 
wykłada język polrki w Lidzie.

Pracuje w związkach rooofniczych i 
w spółda ielczości.
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Jan Trzeciak
Ur. w 1902 r. w Zosinie pow. dziśnień- 

sl iego. Od r. 1913 do 1918 pracował w 
harcerstwie wileńskim. W  r. 1918— 1919 
brał udział w Samoobronie Wi.eńskiej, a 
następnie wstąpił jako ochotnik do woj­
ska, biorąc udział w całej kampanii prze­
ciw Rosji, a następnie w wojsku Litwy 
Środkowej. Odznaczony krzyżem walecz­
nych. medalem niepodległości, krzyżem 
Litwy Środkowej i srebrnym krzyżem za­
sługi. Po wojnie ukończył wyaział rolny 
Uniwersytetu Poznańskiego, Zorganizowas 
i prowadził przez 10 lał spółdzielnię mle­
czarską w Dzikuszkach. Był członkiem za­
rządu Wileńskiej Izby Rolniczej, wicepre­
zesem Zw. Rewiz. Spółdzielni Rolniczej, 
członkiem rady Zw Mleczarskiego w Wil 
nie i Warszawie, wiceprezesem OTO i KR 
w Szczuczynie, Od maja 1937 r. do iutego 
1938 r. był przewodniczącym organizacji

miejskiej OZW w woj. nowogródzkim, 9 
następnie wicepizewodnic/ącym okręgu 
nc"wogródzk:ego OZN.

Jest w łej chwili najwybitniejszym z mło 
dych działaczy rolniczych wśród kandy­
datów na gosłów naszego terenu. Ma za 
sobą mimo młodego wieku kilkanaście lat 
piacy rolniczej, jako wzorowy dzierżaw­
ca, jemu zawdzięcza w  dużym stopniu 
swe powstanie i rozwój mleczarstwo w 
Nowogródczyźnie, on bierze udział w or-. 
ganizacji eksportu mięsnego, jest od sze­
regu lat jednym z na-jczym iejszych rad­
ców Wileńskiej Izby Rolniczej, om wresz­
cie stojąc na jednym z naczelnych stano­
wisk Obozu Zjednoczenia Narodowego 
umie połączyć swą pracę w Obozie z dą­
żeniem do wprowadzenia w  życie no­
wych zasad organizacji samorządu i rol­
nictwa. które głosi gen. Żeligowski.

G & S k i r ę t Ę  3 2  —  B E & m n o / w i c ^ c

C ze sła w  K ru p sk’
Ur. w 1889 r. rolnik-ekomomisła. W la­

tach szkolnych pracował w  tajnych orga­
nizacjach młodzieży polskiej. Był preze­
sem Tow. Koleżeńskiej Pomocy i Tow. 
Samokształcenia Młodtziezy Polskiej. W  
Petersburgu jest przewodniczącym Koła 
Młodzieży Mińskiej, współpracuje j  mło­
dzieżą niepodległościową. W  latach 
1917— 18 był członkiem komiłełu wyko­
nawczego Rad Poiskich w Mińszczyźnie 
i na Białorusi. W  latach 1913— 19 współ­
organizator i członek wydz.atu wykonaw 
cr<= go Komitetu Obrony Kresów Wschod­

ni, następnie naczelnik wvdziału spraw

narudowościowych, wyznaniowych i pra­
cy w Zarządzie Cywilnym Ziem Wschód 
nich. W r. 1921 organizator województwa 
nowogróozk.ego i w ciągu rok i: p. o. wo­
jewody nowogrodzkiego. P-acuje w samo 
rządzie terytorialnym od pierwrzych lat 
jego powstania, jest członkiem rady po- 
w iaiows,, wydziału powiatowego i rady 
wojewódzkiej. W  latach 1935— 37 był pre 
zesem Wileńskiejj Izby Rolniczej. Odzna 
czony rzyżem oficerskim Polonia Resti- 
tufa, złotym krzyżem zasługi i medalem 
dziesięciolecia

Genamusz Szymanowski
Ur. w 1 £91 r. W  r. 1917 ukończył wy- 

akonomiczny Instytutu Handlowego 
skwie. Od r. 1916 pracuje jako b j-  

cndiler, a następnie jako naczelnik wy­
działu gospodarczego we Wszechrosyj- 
skim Związku Ziemstw w Bobrojsku i Miń­
sku.

W 1920 r. został starostą w Boryso­
w i .  Z powedu ciężkiej choroby wycofał 
się ze służby państwowej i osiadł na 
dzierżawie w pcw nieświeskim. Zorgani­
zował Związek Dzierżawców powiatu nie 
świeskiego. W  1924 r współdziała w or­

ganizowaniu Chrześcijańskiego Banku 
Spółdzielczego w KlecKU, którego był 
prezesem. Jest prezesem zarządu Chrze­
ścijańskiego Banku Ludowogo w Nieświe­
żu. W  r. 1927 został zastępcą wóifa w swo 
jej gminie, następnie członkiem komisji 
.ewizyjnej sejmiku, wreszcie członkiem 
wydziału i rady powiatowej. Mandat tein 
pidstuje do chwili obecnej. W  r. 1930 zo- 
staie członkiem rady wiejskiej Nieświeża 
i do chwili obecnej pełni te obowiązki. 
W  r. 1930 wybrany posłem na Sejm W, 
r. 1935 uzyskuje mandat d o  raz drugi
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Pis*ą do nas...

Wybory i Miatieżnik
N aiw ny i ro zczu la jący  list, jak i 

o trzy m aliśm y  od jednego  z c z y te ln i­
ków  z okolic  B udslaw ia, d ru k u jem y  
z zach o w an iem  w szystk ich  w laśc.w ości 
sty lu . Żebyż to n ap raw d ę  ju ż  słow o 
m ia tieżn ik  n ie p a d a ło  n igdy  w Polsce 
z n iczy ich  ust pud ad resem  P o laków  
i to  zas łużonych  Po laków , dlatego, że 
m a ją  in n e  zdan ie , że ośm ie la ją  się 
ko n trk an d y d o w ać .

Wybory, wyoory. SpelcTaimy ten świę- 
ły dla nas obowiązek obywateli państwa 
polskiego. Spełniio się oowieczne pol­
skie prawo — Wolni z wolnymi — Rów­
ni z równymi. Tak równi z równymi. Każ­
dy obywatel państwa, każdego stanu, 
nacji i olei mr prawo wybierać jak mu je­
go surr>'enie i przekonanie nakazuje i nie 
usłyszy już słowa Miatieżnik. My, ludzie 
kresowe Wileńszczyzny, pasierby Polski, 
jak nas liczą w Koronie, chociaż o nas 
ścierały się pierw.ze zęby zaborców, 
przy trudnisjszycn warunkach jak w koro 
nie potrafiliśmy utrzymać polskość, nie pa 
łrząc na plakaty wywierzone zaborcami 
w gminach i urzędach — (Wosprieszcza- 
jefsia goworit po penski) —  Zabrania się 
mówić po polsku.

Ż/aom w gminach i unzęaach wolno 
było szwargotać po swojemu, a nam Do- 
lakom szczególnie chłapu-m, nie wolno 
było na własnej ziemi mówić pc polsku, 
bo zarar —  Miatieżnik.

Ocn ten M iałieinik... Kością w gardte 
było d t a  nas t o  słowo nienawistne, któ­
rym częstowano naa nc. każdym kroku 
Szczególnie dla mnie, peszącego te sło­
wa, zbrzydło. Tak się złożyło, że cd 14 
roku życia ciorp.ołem za polskość.

Będąc synem powstańca 63 roku mu- 
tiałem spełniać nakaz ś. p. ojca by utrzy 
mywać polskość, uczyłem po wsiach oko­
licznych dzieci w rodzinach polskich czy- 
łoć i modlić się oo  polsku.

Ciągali innie po ar es złach gminnych

T e a t r  m  N A  P O H U L A N C E  3
Dziś o aodz. 8 wiecz. — i

Hariells i
W sp aw ie  .,uilcgoif- 

meń pocztowych"
W „Kur-erze Wileńskim'1 z 3.X 193? r. 

■Kazała się  notatki pt. „ł.ow e udogod­
nienia pocztowe Autor reteruje zaieły 
nowych nmzepnów. Renomo upraszcza- 
jęcv  ii manipulację rwięzaną z nadawa­
niem paczek zwykłych.

Tymczasem nowe przepisy dały tyNo 
tyle, żfc zwiększyły kaszta, związane z na 
daiwan em paczek Jest pewne, że dyrek­
cja będzie miała zysk, ałe klient, prócz 
kiopohi, n ie będzie miał nic. .Cała „sztu­
ka udcąodnienia" polega na tym, że po­
czta, przy paczkach adresowaruycii na 
posie-restante, na ókaziciela, zarabia o 
32 grosze w ięcej, frzy  naoaniu taKiej 
paczki n sdawcu jesl zmuszony przesłać 
adresatów, dowoa nadania. Zwykły list 
posre-resftwite kosizłuje 35 gr. Kliem za­
miast adresu pom ocniczego, który ko­
sztuje trzy grosze, w ślad za paczką zmu­
szony jest wysyłać list, którego koszta 
przewozu wvnoszą 35 g/t. Tyle z ,.udc 
godnienia".

Wvsok' s— -Litewskie.
Dubicki Piotr.

i powiatowych żandanmii rosyjscy i urad- 
niki i innego słowa od nich nieusłysza- 
łem jak Miatieżnik i miatieżickie.

Dziś, chociaż w ciężkich warukach 
przyszło sfę żyć na stare lata, lecz mem 
chociaż łę pociechę, że oddycham wol­
nym polskim powietrzem i nie jestem mia­
tieżnik, a wolny obywatel polski.

Więc śpieszmy obywatele do wybo­
rów.

Wolałbym, żeby Wlieńszczyzna wy­
brała do Sejmu na posła czcigodnego 
Marszałka Polski Rydza Śmigłego, wielki 
człowiek więcej by zrobił dla nas dobre­
go, bo my tu ludzie krosowe, nie znamy 
różnych partyj, związków, platform, stron­
nictw, którym może potrzebne wielkie 
wsłrząśnienie —  a nam potrzebna wielka 
i potężna Polska mc więcej, wszystko in­
ne jak się to mówi będzie przydane.

Do wyborów obywatele.
2.X! 38 r.

Antoni Awrejcewicz, Budsiaw.

-Zaduszki p ilsk ie  
w Uyceburyu

DYNEBURG (Hat). Dorocznym zwycza 
jem, wieczorem w dniu Zaduszek druży 
ny poiskich harcerek w Dynebuirgu w po 
chodzie, liczącym ponad 150 harcerek u- 
dały się ulicami miasta na cmentarz pole 
glych w walkach o wyzwolenie Łotwy 
żołnierzy polskich z ówczesnej grupy ge 
nerała Rydza-Smigłego. Na cmentarzu 
harcerki zapaliły ognie na każdym g.obie 
oraz dokoła pomnika, po czym modlitwą 
uczciły pamięć poległych bohaterów-bra 
ci.

Konsul R. P. w Dyneburgu p. M, Semi 
czek złożył na g-oba-ch poleg^rh wiązań 
kę kwiatów.
I*

Pi  KOJE
T f lh iŁ  CZYSTE I CICHE  

W H O T E L U  R O Y A L
t t s r u i w i  Chmielna 11
0i« pp ezylałnlkó* „Aur|eifl WHeńsk,’  

1511 mhatu

Jubileusz 59-lecia kapłaństwa
Jego Ekscelencji Ksędza Biskupa 

Mi W i t  'BsaESii&
W  związku z jubileuszem 50-Iecia 

kapłaństwa Jego Ekscelencji Księdza 
B;skupa Kazimierza Michałkiewicza, 
długoletniego Pasterza naszej archi 
diecezji, a onecnego Sufragana Wilcu 
skiego —  Centrala i Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe w liczbie 40, wzy 
wają swych członków, by w d n :u 6 
listopada br. wszyscy połączyli się w 
kornej modlitwie do Tronu  Najw yż­
szego z prośbą o łaski Ebłogosławień 
stwo Boże oraz o zdrowie dla Najdo­
stojniejszego Jubilata. Niech dobry 
Bóg obdarza Go czerstwym zdrowiem 
i wszelką pomyślnością za serce i do

broe okazywaną dla potrzebujących
i maluczkich.

Wszyscy członkowie naszych or 
ganizacyj, k tó rym  czas pozw oli/n iech 
wezmą udział w nabożeństwie w nie 
dzielę 6 listopada b r  o godz. 8, od­
prawionym przez Jego Ekscelencję u 
stóp ołlarza Matki Najświętszej w Ost 
rej Biamie, —  inni zaś niech o fiaru ją  
wysłuchaną mszę św w 'nnych św;ą 
tyniach na intencję Najdostojniejsze­
go Pasterza.

C entrala i 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe 

w W ilnie.

M o ż s t f a i n i  p r s a z  p r a s c g
Prawie cała prasa warszawska 

omawia arbitraż wiedeński w sprawie 
węgiersko-czeskiej. Nawet wybory ode 
szły na plan dalszy. Wszędzie prawne 
znać lekki pesymizm zdaniem naszym 
niesłuszny. Po przyłączeniu Użhoro- 
du, reszta Rusi Podkarpackiej będzie 
musiała ciążyć ku Węgrom, pozosta­
nie bowiem kraik  wiejski, mały i bied 
ny, na oficjalnym utrzymaniu stoli­
cy A i nie oficjalnym stolic, pow.edz 
my B i C. Oczywiście będzie to trochę 
kosztowało, ale na pewno mniej, niż 
wojna światowa.

Nie ulega wątpliwości, że granica 
polsko-węgierska powstała na raty. 
Orzeczenie wiedeńskie jest pierwszą 
ratą. Następną stworzy sam czas.

„KURIER PORANNY" * 
Rezultat narad arbitrów, mających 

za zadanie rozstrzygnąć sprawę w egitr 
skich żądań terytorialnych — należy 
niewątpliwie ocenić pozytywnie. Ar­
bitraż wiedeński bowiem uwzględnił 
niemal całkowicie postulaty, dotyczące 
terytoriów etnograficznie węgierskich 
Błędnym byłoby jednakowoż wysuwa­
nie twie.dzenia, Iż całokształt proble­
matu Rusi Zakarpacklej został już roz­
wiązany.

„A. B. C "
Załatwienie wiedeńskie granic W ę­

gier i Czechosłowacji staje się zarze­
wiem nowych niepokojów I dalszych 
tarć. Częściowo muszą zdawrć sobie 
z tego sprawę nawet cl, którzy fen non 
sens stworzyli, nie udzielając wytyczo­
nym przez siebie granicom własne| 
gwarancji. Jak to początkowo przewi­
dywano

„POP.SKA ZBROJNA"
Nowa granica opiera ssę o wysko­

ki łuku Karpat wschodnich, które 
wszak od niepamiętnych czadów do 
W ęgier należały. Na razie nie został 
jeszcze rozstrzygnięty los wąskiego pa 
sa górskiego, zamieszkałego przez lud 
nośc mieszaną przewagą elementu gó­
rali karpatoruskkh. Niewątpliwie jed­
nak wszelkie względy logiczne przema 
wiają za tym, że pas ten w najbliższym

Z nieznanych 1 zapoznawanych grobów
CFWPMtMarz frcBw ujti&ńskicBt

Liczne cmentarze wileńskie od nie­
dawna zapoznawane przez poważniej 
szych badaczy, snadź już w najoliż- 
szych latach pozyskają bogaty i na­
leżycie usystematyzowany materiał 
inwentarzowy'.

Na ośmiu naszych cmentarzach 
opisano już przeszło 10 000 nagrob­
ków i wykryto całe setki nazwisk lu ­
dzi zasłużonych, o których nic dotąd 
nie wspominają autorzy książkowych 
przewodników po Wilnie. Oto n. p., 
zasługują chyba na zaufanie imiona 
tych mężów, którzy pracowali najgor 
hwiej nad podniesieniem gospodar 
stwa krajowego.

Na cm entarzu po-Bernardyńskim 
znalazłem poważny nagrobek jedne 
go ze znanych członków redakcji da­
wnego „K urjera  Wileńskiego", wyda 
wanego pod k ierunkiem  Ad. H. Kir- 
kora mianowicie Tomasza Snarskie- 
go. Na kamieniu czytamy: „Mąż za­
służony rolnictwu kra jow em u". Snar 
ski zasila również swoimi artykułami 
podobnie jak  niekiedy jego kolega

redakcyjny, Władysław Syrokomla, 
popularne kalendarze wileńskie. ,

Dziw znowu, że na Rossie całkiem 
zapomniany jest grób ś. p. Mieczys­
ława Jelcńskiego, znakomitego gos­
podarza rolnego i hodowcy. Słynęła 
jego piękna obora w pod wileńskich 
Glinciszkach. Pogrzebany jest J. w 
ad hoc zbudowanej w stylu gotyckim 
kaplicy, tuż obok bram y cmentarnej.

A oto znowu inny przykład, jak 
WiJno zapomina o grobach tych lu- 
dzif którzy w nim szerzyli kulturę 
muzyczną, Nazwisko tyle znanego, 
zwłaszcza w dom ach zamożniejszych 
grodu naszego, m etra  gry fortepiano­
wej a szwagra mistrza Moniuszki, 
Szturma, najbardziej obecnie zacie­
kawi znanego muzykologa, p ra cu ją ­
cego w' Warszawie, Edw arda Wroc- 
kiego, k tóry  już w roku . oszh m roz­
począł fotografować no Rossie i cm. 
Bernardyńskim nagrobki muzyków 
wileńskich. Pom nika Szturm a p. W. 
dotychczas nie odszukał. Jest to b a r ­
dzo skrom ny kamień, kry jący  się 
wśród innych głazów a niemal wprost

kaplicy na cmentarzu po-Brrnardyń- 
skim.

Na tymże campo santo zwraca 
dziś uwagę zwiedzających opuszczo­
ny do niedawna grób „Jo n tk a“ wileń 
skiego, k tóry  przez długie lata znako 
micie się zasłużył, najpierw scenom 
lwowskiej i warszawskiej, zaś do r. 
1864 wierny był teatrowi wileńskie 
mu. Mniemamy, że już w roku przy­
szłym mogiły tego zasłużonego śpie­
waka i jego najtroskliwszej op iekun­
ki i córki, M ar” , będą przyozdobione 
artystycznym nagrobkiem. Oni to zło 
żyli w darze warsz. sekcji im Mo­
niuszki, przy T-wie Muzycznym 
autograf 4 akt. Halki". Wdzięczne 
T-wto nadesłało ho jną  ofiarę na rzecz 
budowy pomiemonesro monumentu. 
Pomm k ś. p  P iotra Zelingiera, tego 
cenionego śpiewaka, uzupełniony zo­
stanie jiiękną jego podobizną brori- 
zowrą.

Zaznaczyć tu należy, że będzie to 
jedyna m onum entalna  pam iątka, po­
święcona artyście teatru  śaiewnesio z 
czasów Moniuszki. L. Uzieblo.

cazsie winien przyłączyć się do Wę> 
gier, do których gospodarczo ciąży.

„ROBOTNIK"
Koła polityczne i obserwatorów za- 

grr licznych zadają sobie teraz pytań e, 
co stanie się obecnie z małym skraw­
kiem Rusi Podkarpackiej, która jest te­
renem gospodarczo bez znaczenia 
i. Jako taki staje d ę  ciężarem dla o b e c -  

nych posiadaczy

„CZAS"
Ruś Podkarpacka stanowiła kory­

tarz do Rumunii, co posiadało swole 
znaczenie, gdy Mała Ententa by>a or­
ganizacja żywotną, oraz zbliżała Cze- 
chosłowecję do Rosji, co przy syste­
mie polityczny""!, stworzonym przez Be 
nesza i opartym na ścisłej współpracy 
z Rosją Sowiecką, miało swoją wagę. 
Dziś oba te argumenty polityczne ©d> 
padają.

„WARSZAWSKI DZ. Na RODOWY 
Obawiamy się, niestety, źe sprawa 

Rusi Podkarpacmej pozosiante nadal 
newralgicznym punktem Europy środ­
kowej, wyzyskiwanym do wszeik’ch 
zamierzeń i un!emożliw!ającym trwal­
szą stabilizację stosunków w ramach 
nowej mapy polityczne!

POCHWAŁA BECKA 
Polonia zamieszcza, bodaj, jeżeli 

nie pierwszy ,to jeden z pierwszych 
artykułów, chwalących politykę m :n. 
Becka, Nie często utalentowany ster­
nik naszej polityki zagranicznej spo­
tyka się z pochwalą na  łam ach Polo­
nii. Jak  wiadomo zaś uznanie prze­
ciwnika jest najmilsze.
~ ■ Polonia chwali min Becka za jego 
umiarkowanie przy korekturze granic 
polsko-czeskich i polsko-słowackich. 
Przy tym optymizm neofitki posuwa 
się w ocenie sytuacji nieco za daleko 

Byłoby dowodem wielkiego deie- 
tyzmu twierdzić, te  dla tego bloku 
pańs?w, jaki m’ędzy Bałtykiem a Mo­
rzem Czarnym powinna sformować Pul 
ska, bloke na wskroś pokojowego, 
Czechosłowacja iest już zupełnie stra­
cona. Nie, Czechosłowacja pójdzie z 
tym, który okaże Jej w’ęcej życzliwo­
ści, który pomoże |e | dźwignąć się po 
katastrofie.
Gdybyśmy nie wzięli nawet jedne­

go hektara Zaolzia jeszcze polityka 
czeska po wzięciu Sudetów nie zmie­
n i ł a b y ' się, ani na jotę. Czesi stale po­
szukiwali w Europie na wzór am t- 
rykański tylko ,,naj, naj, n a j“ ... sd- 
niejszego. Służyli Francji i Anglii, aż 
do chwili w której skończyła się ich 
hegemonia. Patem  przeszli na stronę 
nowej.

TakWka ta jest dyktowana przez 
położenie geograficzne Czech, niewąt­
pliwie najgorsze w Europie. Jako  o- 
parcie przeciw Niemcom Czechy są 
niebezpiecznym złudzeniem.

Ale umiarkowanym trzeba być 
zawsze, nienawiści w duszach sąsia­
dów budzić nie należy. To też um iar­
kowanie ujawnione w' korekturze gra­
nic polsko-czesko-słowackich, budzi 
rzeczywiście aprobatę całego społe­
czeństwu. bez różnicy kierunków pp- 
litycznych.

/

W ile ń h k ? ! S p ó ł k a  O d z i e ż o w a
f:rnu

WMno, W ielka 30, te l. ss-05
Poleca ubiania męskie, oemskie i szkolne 

C e n v  n i s k i e

BIAŁE ZŁOTO
Anton Ziscnka zaprezentował się

Polsce swoją doskonałą książkę o 
Japonii i, można rzec, że w pojęciu 
naszego społeczeństwu Japonia dzi 
siaj przedstawia się tak właśnie jak 
ją  Zischka opisał Ale Zischka pisze 
książkę za książką i jest tłumaczony 
na polski, wydawcy bowiem wiedzą, 
t( nasz rynek jest chłonny na jego 
dzieła. Książnica Atlas za inaugurow a­
ła wydawanie ciekawie pomyślanej 
b ;bliotekj pod nazwą „Przemiany". 
Redakcja biblioteki pisze o niej:

Pnemiany. Cykl fen to seria wydaw­
nictw poświęconycn zagadnieniom świ&fo 
wo-gospodarczyiłi | wynikającym z nich 
problemom kulturalnym I spc!ecznvm ca 
łej ludzkości. Zagadnienia ekonenrrezne 
współczesnej doby grupujące się około 
dwu podstawowych problemów: surow­
ców i techniki, stały się źródłem g łębo­
kich przemian zarówno w gospodarce 
światowej Jak i we wszystkich dziedzinach 
kultury mafetialnei I duchowej całego 
świata.

Program  jest więc postawiony wj 
raźnie, choć m am y pretensję do wy 
dawców o ten materialistyczny kąt 
w dzenia, w yprow adzający w zbył 
znacznej mierze zjawiska kulturalne

z zagadnień ekonomicznych Jest to 
dok tryna, k tó ra  już zbankrutowała 
i właśnie przem iany świaia współ­
czesnego wykazują nam, ile lo hłe 
dów- popełniła ludzkość wskutek takie 
go tłumaczenia dziejów świata. Ale 
mniejsza z tym. Nie chodzi przecir- 
o to, jakie słowa wypisała redakcja 
biblioteki, lecz o to przede wszyst 
kim, co nam w . tej biblioloce dała. 
W pierwszym tomie mieliśmy głośną 
tuż dzisiaj książkę tegoż samego 
Zischki „Nauka łamie m onopole" 
Omawiana obecnie „Bawełna" jest 
niejako książką uzupełniającą tamten 
tom Mowa jest o białym złocie, na j­
ważniejszym może wartościowo su 
rowcu świata, bawełnie. Tytuł orygi 
nału niemieckiego brzmi: „Bawełna 
włada światem". Książka ta  jest to 
mem sensacyjnej powieści, opowiada 
jącym o kolosalnych zmaganiach się. 
walkach, podłości, k rw :. namiętnoś 
ciach, błędach, poświęceniach, wyna 
lazkach bohaterstwac.h, łajdactwach 
skrupułach, kradzieżach, szantażach 
spekulacjach łotrosfwacb. trage­
diach, rozruchach, wojnach, s tra j­
kach, o olbrzymim bezsensie odwie­
cznej walki o bawełnę. Odwiecznej?

— zdziwi się czytelnik Zis^hk.i 
twierdzi, że Babilon i Niniwa zginęły 
przede wszystkim wskutek walki o 
bawełnę, że Egipt popadł w 
niewolę perską w dużej mierze z ra ­
cji bawełny, że Genua i Wetie 'ja  zżar 
ly się w nieustannej walce przede 
wszystkim o bawełnę. Istotnie jest to 
walka odwieczna. Pierwsza rycina 
książki przedstawia prym itywny w ar 
sztat tkacki z epoki k a n f t r . n 1; ilu­
stracje dalsze przedstaw iają  olbrzy­
mie nowoczesne cudowne maszyny 
dwudziestego wieku przęd/ące i tka 
jące bawełnę. Ale jeśli ebo-cDi o walkę 
o surowiec, niewiele się zmieniło od 
czasów owego prymitywni go warsz 
tatu tkackiego z zamierzchłej epok: 
dziejów ludzkości do czasów dzisiej­
szych. Go tu gadać! Nnu żyliśmy się 
precyzyjnie prząść 1 tkać. nau ‘żyliś­
my się rohić 7. bawełny doskonałe 
ubrania, środki wybuchowe, piec 
cli lob. wyrabiai1 oleje jadalń e budo 
wać domy —  ale nie nauczyliśmy sio 
spokojnie i rozum nip rozdzielać ten 
v\ ielki skarb  aki ludzloiść posiada, 
a k tóry  Zischka nazvwa białym zlo- 
>'*m, pomiędzy wszystkich potrzebu­
jących okrycia, ciepła ubreń  w erzch 
nich. bielizny i pościen Światem, po 
wia-da Zischka rządzą n ;e rozumni 
ludzie, nie naukowcy, ‘nżyniernwi 
organizatorzy produkcji i podziału

dóbr, lecz spekulanci którzy nie v kH 
dzą nawet dobrze jak wygląda planta 
cja bawełniana i jak się odbywa prze 
róbka tego surowca. Ale i nimi rzą­
dzi jakieś ślepe nieużyteczne fatum, 
i oni, królowie bawełny, padają  z 
matematyczną koniecznością, i oni 
nie wygrywają wielkiej stawki losu. 
Świat kręci się w- jakim ś obłędzie 
namiętności, tworzy nowe olbrzymie 
plantacje bawełniane na pusty riacli. 
gdzie żar wysusza mózsi gdzie eho 
roby i nadludzki trud zabijają ty sią­
ce robotników podczas gdy yv innej 
części globu rząd wypłaca yyysokic 
premie za zaorywanie kwitnących 
plantacyj tej samej bawełny. Pro  wsi 
dzi się jayvnc albo zamaskowane yvoj 
nv, kryvayve i okrutne, niszczy się ty­
siące istniej ludzkich i tysiące warsz­
tatów twórczych, by  zdobyć bayyełnę 
po to, by później nie można było ze­
brać gotowych zbiorów, bo zubożali 
ludzie nie m ają  możność’ kupić ko­
niecznego dla nich przyodzieyyku. 
Wiek dwudziesty, szczycący się swym 
humanitaryzmem, yyyznający liomo- 
centrvczn\ pogląd na świat, wprawa 
dza zamaskoyyune milionowe niewól 
nictwo, znacznie gorsze i okrutniejsze 
od niewolnicfyya wiekóyy dayynych, 
po to, by zdobyć bayyełnę. i po to. by 
wr inych k ra jach  tysiące ludzi głodo­
wało z racji „klęski nadprodukcji".

Wiek dudziesty yv tysiącznych książ­
kach i artykułach  potępia faraonóyy 
egipskich za to, że wznieśli n iebo­
tyczne p iram idy  jedynie dla yyłasncj 
chyyaly, a jednocześnie wznosi więk 
sze od nicli budowle y\ t jm że  Egipcie, 
które yv rezultacie nie dają  nawet 
próżnej chyyaly które me przynoszą 
żadnej korzyści poza tym, że zatrzj 
mują część żyznego mułu, i zubożają 
Egipt, odejmując fellacbom możność 
życu, dlatego, że próboyyano styyo- 
rzyć noyyy monopol bayyełniany, któ 
ry się oczywiście nie udał, bo oto 
jednocześnie z tamami sudańskimi, 
budoyyano jeszcze w t kilku miejscach 
globu ziemskiego olbrzymie tamy, 
które miały sfwmrzyć inne monopole. 
I tak od czasóyy Niniyyy i Babilońu, 
Bizancjum i Wenecji szamoce się lu 
dzkość w bezsensowmej walce o b a ­
wełnę a jednocześnie nie m a się w 
co ubrać.

Książka Zi-schki jest apoteozą, 
może niezupełnie zamierzoną, autar- 
kii. Czyla się między wierszami, że 
jeszcze ludzkość nie dorosła do tego, 
by zorganizować rozumnie cały świat 
Natomiast może być zorganizowana 
rozumnie gospodarka każdego pam  
stwa Książka Zischki jest jayyna apo 
(eozą suroyvcóyv syntetycznych. Świat 
jest podzielony na wielkich posiada­
czy', którzy nie są w stanie skonsumo



jU M U ta" i u u f .

Kilka stów prawdy
W  ostatn ich  dniach p ia sa  w ileń­

ska i to różnych odcieni rozpoczęła 
um ieszczać szereg niepraw dziw ych 
iiiio rm acyj, m ających na celu p o d er­
w anie zaufan ia jak im  w społeczeńst 
wie w ileńskim  cieszy się słusznie p re ­
zydent d r W. Maleszewski.

Oczywiście w polem ikę z tego ro ­
dzaju enuncjacjam i prasowymi wcho fanie zasłużyły.

stało, że ogólnie szanow ani ludzie sta 
rręli p izeciw ko sobie jako  w spółza­
wodnicy o  m andat w okręgu 46, to 
przecież nie dowód, by na  szalę agi­
tacji rzucać wszystkie m ożliwe obrzy 
dliwości, w celu pom niejszenia i zo­
hydzenia w oczach społeczeństw a po 
staci. k tó re  p racą  całego życia na zau

dzió nie m am  zamiaru. Chodzi mi tyl 
ko by „h is teria11 wyborcza, jak a  się 
dziś rozpanoszyła w Wilnie nie podei 
wała w tutejszym społeczeństwie wia 
ry w jakąkolwiek uczciwość i pracę 
ludzką.

'Przecież na miłość Boską, nieza­
leżnie od wyników wyborczych bę­
dziemy żyć i pracow ać również po 6 
listonadal

Jeżel: tak się już z czyjejś wiriy

powierzchnia chodników betonowych 186,000 m !
krawężniki ............................ .' . 34,000 mb.
zabudowanie ulic dotychczas nie za­

budow anych ............................815,000 m 2
ułożenie ulepszonej nawierzchni . . 5,639 m 2

Rok budź. 1932/33
wydatki zwyczajne i nadzwyczajne 

na drogi i place publiczne .

W tym miejscu chcę społeczeństwu 
wileńskiemu podać jedynie garść fak 
lów i cyfr, k tóre najobiektywniej 
stwierdzą, czy prez. d r  Maleszewski 
zasługuje na mianc dobrego gospo­
darza miasta.

I. Przede wszystkim kwestie k om u­
nikacyjne. Jak  wygląda dorobek Za­
rządu Miejskiego pod kierownictwem 
prez. dra W. Maleszewskiego za sześć 
lat ostatnich w tej dziedzinie:

Do roku 1932: Okres 1932—38: Razem:

86.000 m 1 272,000 m*
96.000 mb. 130,000 mb.

328,000 m ! 
60,901 m 5

1938/39

1,143,000 m 3 
66,540 m ’

Na cele powyższe łącznie z ubezpie­
czeniem brzegów Wilii wvdatkowTano 
w ciągu sześciu lat ostatnich ogółem
6.972.000 zł, w tym dotacje z Ftmdu 
szu Pracy  jedynie 3,308,000 zł.

Ił. W  dziale wodociągów i k a n a ­
lizacji postęp jest jeszcze bardziej wi 
doczny. W  dn. 1.1 1932 r  ogólna dłu­
gość wodociągów wynoriła 58 km, 
obecnie zaś wynosi 102 k m  Co do 
kanałów, w 1932 r. ogólna długość 
wynosiła 49,5 km, obecnie zaś 110 
km, czyli przeszło dwa razy więcej.

P rodukcja  wody w 1932 r. wyno­
siła 1,057,663 m 3, zaś w roku  1937 — 
1,856.448 m 3.

III. W  dziale elektryfikacji miu 
sta w czasokresie 1932— 38 przepro 
wadzono robót inwestycyjnych na su 
mę przeszło 3,000,000 zł. P rodukcja  i 
konsum eja energii elektrycznej i 
7.932.430 klw w r. 1932 wzrosła do 
12,257,873 k. w  roku bieżącym.

IV. W  dziale oświaty. Ilość lokali 
szkolnych z 41 w roku  1932 w zros­
ła do 50 do roku 1938. W  tym czasie 
został wybudowany gmach szkolny 
przy ul. Radlińskiej kosztem 82,000 
zł, nowy gmach szkolny w Jerozo- 
limce kosztem 165.000 zł i wykańcza 
się gmach dla dwóch szkół 8-klaso- 
ssych przy ulicy Beliny kosztem
600.000 zł.

V. W  zakresie szpitalnictwa kosz 
tern dużych nakładów pieniężnych i 
pełnej poświęcenia p racy  podniesio­
no poziom szpitali miejskich, fak że 
są one dziś praw dziwą chlubą miasta. 
Położono zal irm duże wysiłki na tak 
dziś ważną profilaktykę. Powstały w 
tym celu 2 Ośrodki Zdrowia, koncen
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449,526 zł 1,642,126 zł

trując w sobie wszystkie az.ały m e­
dycyny zapobiegawczej i waiki z cho 
robami społecznymi (gruźlica, jagii- 
ca, choroby weneryczne itp ) Szero­
ko rozbudowano zaopatrzenie dziat­
wy najszerszych w arstw  ubogiej lud­
ności m. W ilna w zdrowe mleko i 
odżywcze mieszanki pokarmow e. Po

w stały należycie urządzone stacje 
Opieiki nad  M atką i Dzieckiem.

VI W zakresie finansow ym po ok 
res;e 3 la t  deficytowych (1930—1933) 
dzięki usilnej p racy  prez. Maleszów 
s-kiego osiągn.ęto równowagę budże 
Iową. W  roku 1933/34 przez 5 ok re­
sów budżetowych miasto kończy swą 
gospodarkę roczną nadwyżkami, któ 
re idą na  inwestycje. Stąd rosną bud 
żety inwestycyjne —  nadzwyczajne. 
Budżet na rok 1938/39, wynoszący w 
globalnych cyfrach 12,000,000 zł. za­
wiera w ydatk5 Inwestycyjne w wyso­
kości do 4(JlVo, t. j. zł 4.900,000, co 
jest wynikiem świetnym, świadczą 
cym o dobrej i zdrowej gospodarce 
finansowej miasta.

Jeżeli do tego dodamy, że dzięki 
t. zw. ,,ustaw:e Maleszewskiego" ogól 
na sum a zadłużenia m iasta z 18 mi­
lionów zł spadła do 8 milionów zł, 
znajdując swój wyraz w zmniejszo­
nej blisko o 400,000 zł rocznej obsłti 
dze długowi m. W ilna —  to stanie się 
jasnym, że zasług5, jakie dla uzdro­
wienia gospodarki m. W ilna położył 
prez. d r W. Maleszewski są wprost 
ogromne.

Tych kilka cyfr i faktów, wyję­
tych z rozległej dziedziny naszego sa 
morządu, w sposób najbardziej oczy­
wisty zadadzą k łam  tym wszystkim 
fałszywym i nieprawdziwym in fo r­
macjom prasowym, które m ają  na 
celu jedynie podważenie w opinii 
ogółu niemiłej dla siebie kandydatury  
p. prez. d r  W. Maleszewskiego. S. W.

j t e w W  r a d to w e

Atiwertk* krytykuje 
Amerykę

W iadom ość o tym, że Am erykanie mogli 
uwierzyć w napaść m ieszkańców Marsa na 
om erykę Półnccną w yw ołała głębokie z !zi- 
wionie w um yśle A dw enki. Siowo Am e-yka- 
nin łączyło się  w jegc przekonaniu z poję­
ciem o  stanow czej w yższości nad E urjpej 
cayikiem.

„To m y n ie  zlonkszy sie, jak  aero p lan y  
sow ieckie lataw szy  nad  g ran icon , a oni z\ę 
kii sie  cob im żo łn ierz  z n ieb a  na  k a rk  nie 
spad. Nu to co będzie z im i, ja k  Japońcy  
zroo ion  ja k i n a lo t na ich  A m eryka. T fu  co 
Za ludzi dziw ne z tych  A m erykancow . Ot 
w ziąć by ich na  nasz  po ligon  w P odbrodziu  
I p rzeszk o lić  p o rz ąd n ie"

A dw ertka  m a tro ch ę  racji. S łuchow isko 
R adio-C olum bia  zb lam ow ało  A m erykę. Pod 
jednym  jed n a k  w zględem  A m eryka n iew ąt­
pliw ie p rzew yższa  E u ro p ę , pod względem  
rozpow szechn ien ia  ra d ia . Złe w iadom ość' 
m ogą się ro ze jść  w A m eryce z szybkością 
b łyskaw iczną, ale i do b re  tak  sam o. O tym  
nie trzeb a  zapom inać . W  A m eryce radlr 
jest sprzętem  niezbędnym , jak widelec, nóż 
czy łyżka. Radio jest tam w każdym  dom u  

W  ty m  w y p ad k u  Ameryka jes t godna 
naśladow nic tw a. 1.

Książka kształci, bawi. rozi ial

fzyte n a Nowości
Wilno, Św. Jerzego 3

OSTATNIE NOWOŚCI 
Lektura szkolna — Beletrystyka — 
Naukowe — W ysyłka na rowincję.

Czynna od 11 do 18-ej.
Kaucja 3 zt. Abonament 1.50 zł,

S l / B i y z  Ę J  f

3 Teatr muzyczny „LUTN»A“
3  W ystępy Janiny Kulczyckiej
■< Dziś o  godz. 8.15 w.

i Z*ko£hapa Królowa
^ Ceny propagandow e

wać sami tego, co mają, a nie chcą 
niczego oddać innym wskutek czego 
sami cierpią niedostatek oraz na pań 
stwa nie posiadające najważniejszych 
surowców1 i duszące się z racji ich 
braku. Ale —  powiada Zischka — 
chemia nowoży tna wyzwala powoli 
owe państw a głodne spod władzy 
państw bogatych Pow stają  surowce 
syntetyczne i bogaci m uszą ustąpić. 
Zischka wysuwa tu tę samą tezę, któ 
rą postawił jako  tytuł innego swego 
dzieła: nauka  tamie monopole.

Czy całkiem słuszne są te wnioski 
W każdymi razie słuszna jest zasadni 
cza teza książki, ostatnie zamykające 
ją słowa:

Walki gospodarcze są bezcelowe. 
Nie "nożna ich wygrać. Niczego nie zmie­
niają na czas dłuższy. Tylko postęp tech­
niczny I naukowy tworzy trwałe korzyści.

W ielka księga historii zapisała te 
słowa wiele razy na swych skrwawio 
nych kartach. Ale dotychczas nikt 
ich nie czytał a w każdym  razią  tej 
nauki historii nikt nie stosował, Mo 
że jednak  w końcu ludzkość potrafi 
się czegoś nauczyć.

Może? —  Ale „ludzkość" jesz­
cze właściwie nie istnieje jako coś 
jednolitego. Zanim dojdziemy do cza 
sów. gdy się będzie pisało historię 
ludzkości, nie zapominajmy, że dziś 
jeszcze i być moż - ieszcze przez dłuż 
szv czas pisze się Irstor ię  narodowo

W. T.

Angielski urząd kolonialny zamie- 
‘rza oddać na cele kolonizacji żydow­
skiej w Afryce małe państewko m u ­
rzyńskie, dotychczas niepodległe tzw. 
Swaziland. Korespondent prasy sjoni- 
slycznej w Polsce p. Sznejderman 
drukuje w Chwali barwny opis przy­
szłej kolonii żydowskiej.

Swaziland. Ter. kraj w samym sercu 
Afryki zajmuje nie ostatnie miejsce w 
spisie teiytoriów, wysuwanych w ostał 
nich latach jako tereny kolonizacji ży­
dowskiej.

Na mapie ogromnego bloku Afry­
ki, Swaziland oznaczony jest małą nie 
bieską plamką z nazwami trzech miej­
scowości: Bremer.fsdorp, Stegi i stoli­
cy tej kolonii angielskiej — Mbabo- 
ne. Mały kraik należy do najmniejszych 
jednostek terytorialnych w Afryce, a 
jednak prawie dorównuje obszarem Pa 
1* słynie, przewyższając ją urodzajno 
ścią i bogactwami mineralnymi. Swa­
ziland posiada cynę i złoto, dotych­
czas bardzo słabo eksploatowane 

D-oga nasza prowadzi teraz przez 
len kraj. Kończy się płaski, szary Tran 
svaJ i orwiera się przed nami górzy­
sty, zielony, wiosennie rozkwitły Swa­
ziland. U naościei otwartej bramy gra­
nicznej widnieje napis „Swaziland'', 
ale nikt nie kontroluje u wejścia doku­
mentów. A jednak zatrzymujemy na­
sze auto przy przekraczaniu gianicy. 
Czynimy to po prostu instynktownie...

Upaja zapach białych akacyj, zmie 
szany z wonią kwiecia pomarańczowe­
go, a im dalej wgłębiamy się w kraj, 
coraz inne zapachy wdzierają -się w 
otwarte okna auta. I niesamowite robi 
to wrażenie, gdy sobie uprzytomnimy, 
że  mamy teraz Daidziernik.
Swaziland jest krajem  bogatym 

i słabo zaludnionym. Obszar równy 
Palestynie zamieszkały jest przez 110 
tysięcy czarnych i kilka tysięcy Angli 
ków. Rządzi kraikiem autentyczny 
murzyn Subuzu II.

P. Sznejderman udaje się autem

Kwiaty w Wilnie...
We wczorajszym numerze „Kurje- 

ra W .“, na sir. 4, wydrukowaliśmy 
artykuł, p. t.: „K w iaty w W ilnie stały 
się czymś w nikającym  w k ra job raz  
uliczny".

W skutek niedopatrzenia korekto­
ra brakło  pod nim podpisu autorki 
k tó rą  jest

p. p rof. Jadw iga M ozołowska. 
Pisząc powyższe słowa, wyrażamy 

równocześnie żal z powodu pominię­
cia Jej nazwiska —  tym więcej, że 
Ireść ar tykułu  dotyczy tak ważnej 
dla naszego miasta kwestii podniesie 
nia jego wyglądu estetycznego drogą 
ukwiecania i zawiera uznanie dla 
tych mieszkańców Wilna, którzy w 
tym roku zdobili swe balkony kwTia 
tami, a szczególnie dla Magistratu, 
który założył w wdelu miej'scac,h no 
we kwietniki. R edakcja

do siedziby króla. Funkcje szefa pro­
tokółu dyplomatycznego pełni kuzyn 
królewski książę Zamboda.

Książę mówił trochę po angielsku, 
a chociaż ubrany był w strój adamo- 
wy, nosił jednak oznakę swego wyso­
kiego stanowiska. Książę miał miano­
wicie niezwykle długie paznokcie za­
równo na rękach jak i na nogach sta­
rannie zresztą wypielęgnowanych, jak 
gdyby co dzień robił sobie manicure 
i pedicure... Długa jego czupryna osv 
pacja była pudrem.

Pozostali członkowie dworu otacza 
li go z głęboką czcią 1 za każdym ra­
zem zwracając się do niego, kłaniali 
się po pas. Łatwo zrozumieć jakie zdu 
mienie ogarnęło nas, gdy książę, w 
prostej linii kuzyn Jego Królewskiej 
Mości, położył nagle ręce na nagim 
brzuchu i wykrzywiając twarz w okrop 
nym grymasie, zaczął się skarżyć, że 
jest głodny, I prosić nas, abyśmy mu 
dali coś do zjeazenia.

Zabraliśmy się do naszych zapa­
sów, do miodowników I innych iydow 
skich przysmaków, zakupionych na ]o- 
hannesburskłch Nalewkach i poczęsto­
waliśmy księcia hojną ręką. Po nim 
wyciągnęli ręce również inni rycerze
i kamerdynerzy Jego Królewskiej Mo­
ści. Po zakosztowaniu żydowskich przy 
smaków zaczęli nam opowiadać I opo 
wiadać.
Po tym wstępie zdawałoby się, że 

król Subuzu II jest zwykłym dziku­
sem. Tymczasem ku wielkiemu zdu­
mieniu korespondenta.

Z gracją I niezwykłym opanowa­
niem wkroczył do pokoju w towarzy­
stwie dwuch rosłych nagich kamerdy­
nerów mężczyzna średniego wzrostu 
z małą bródką i starannie ukarbowa- 
ną fryzurą. Był nagi I tylko na biodrach 
miał zarzuconą barwną chustkę w kwiat 
ki, przypominającą wyroby Widzew­
skiej Manufaktury. W ręku król trzymał 
piękną laseczkę z bursztynową rączką, 
spotykaną często u galicyjskich rabi­
nów.

W yciągnął do nas rękę, wytwornie 
nas przywitał I po pierwszych uprzej­
mych słowach, skierowanych głównie 
pod adresem jedynej kobiety w na­

szym towarzystwie, przekonaliśmy się 
odrazu, jak słuszne jest popularne w 
Afryce określenie; „elegancki, dosko­
nale mówiący po angielsku Subuza 
II". Król usiadł na plecionym fofehi 
i kokieteryjnie wyciągnął nagie brązo­
we nogi z malowanymi na czerwono 
no paznokciami. Po obu stronach króla 
uklękli obaj nadzy kamerdyneizy. 
Królik murzyński okazał się w roz 

mowie prawdziwym mężem stanu
Zapytaliśmy najpierw, co król są­

dzi o przyłączeniu Swazilandu do Unii 
Południ owo-Afrykańskiej, a z wymija­
jące] odpowiedzi przekonaliśmy się od 
razu że mamy fu doczynienia z wy­
trawnym dyplomafą.

— Na ło pytanie nie mogę odpo­
wiedzieć bez porozumienia się z mo­
im parlamentem. Ale co tu wiele mó­
wić — ciągnął dalej. — Żyjemy dziś 
w epoce, gdy wszystkie małe narody 
zostają pozbawione niezawisłości. Ofo 
nastąpEł rozbiór Czechosłowacji, ofo 
napadnięto na Hiszpanię, a także na 
naszym kontynencie afrykańskim zosfa 
ło  przecież zniszczone niepodległe 
państwo abisyńskle, kfóre było zawsze 
naszą dumą.
Cóżby innego mógł powiedzieć au­

tentyczny minister spr. zagr. w E uro­
pie? Jak  widać bajki o zacofaniu 
Murzynów trzeba istotnie włożyć mię 
dzy bajki. Zwłaszcza, że po skończo­
nej audiencji król zdradził niezwykłą 
„najomość bieżących spraw europej­
skich.

Z kolei król zaczął nam zadawać 
pytania o sytuacji polityczne] na swie- 
d e , a szczególnie o Czechosłowacji, 
podszedł do wielkiej mapy Europy, 
wiszącej na ścianie i prosił nas, aby­
śmy mu pokazali jaki obszar zabrały 
Niemcy, jaka część przeszła do Poł- 
skl, a czego żądają Węgry.

Pod koniec rozmowy opowiedział 
nam, że w roku 1925 zwiedził Euro­
pę, był oficjalnie przyjęty w Londynie 
I spędził kilka dni w Paryżu.
Cieszyn dotarł aż do kraalu Subo- 

zy II w pobliżu Mbabony, stolicy Swa 
ziland. W  wieku prasy  i radia nie ma 
się czemu co p raw da dziwić.

I.

ŻART NA STRONIC

0  mumiach by pskten
Od la t  jedynym  zajęc iem  m u m ij egip 

skich jes t p rzynoszen ie  ludziom  nieszczęścia.
Ja k  z ty m  je s t n a  p raw d ę  n iech  o tym  po­
wie an egdo ta , k tó rą  p rzy taczam y  za ,K a r n -  
rem  W arszaw sk im ":

Niedawno zm arł w Paryżu finansi 
sta angielski, sir Robert Mond, który 
zasłynął, jako egiptoiog. Słynue byty 
Jego zbiory i jego posiadłość w Saint- 
Malo.

—  Czy m um ie rzeczyw iście przy­
noszą nieszczęście? —  pytała go ra* 
pewna dama.

—  Ja m yślę —  odpow iedział poważ 
nie. —  C zyi pani nie widzi, ilu  Egip­
cjan już poum ierało?

Wódka rumtińsifs
W iadom ość  z  „W arszaw sk iego  D ziennika

N arodow ego '
Od pewnego czasu na kolonialnym  

rynku stanisław ow skim  pojaw iła się 
nielegalna sprzedaż wódki rumuńskiej. 
W obec tego organa policyjne wszczę­
ty dochodzenia celem  w ynalezłcnii 
przem ytników.

O statnio przeprowadzono na paro 
w ozie jednego z pociągów, kursują­
cych m iętizy Polską a Rumunią re­
w izję, w w yniku której znaleziono 
transport przem ycanej wódki.

Aresztowali! zostali w związku f 
pow yższa sprawą: m aszynista Michał 
K arczewski i jego pom ocnik Tadeusi 
Pokorski. W  mieszKaniii obydwóch  
znaleziono w iększe zapasy wódki ru­
m uńskiej, którą oczyw iście skonfisko­
wano.

W id ać  z tego, że stosunki nasze z Ru­
m u n ią  w szech stro n n ie  się ożyw iają  A ci 
a resz to w an i, to też p io n ie rzy  na  p o lu  zbii- 
żania dw óch  narodów .

Sgifhrse
P ra sa  donosi: Prem ier feldm arsza­

łek Gm-rlng wydał w ramach wyko- , 
„ania planu czteroletniego zarządze­
nie w ybudow ania w ciągu najbliższych  
m iesięcy na obszarze całej Rzeszy sze 
regu spichrzów.

Jestem  zd an ia , że p rzed tem  p re m :e r  feld 
m arsza łek  n iech b y  się  o zboże "we wtaści- 
wyon ilo ściach  p o sta ra ł.

Ile 
w vp 3V#ją

m ą tw ie  stasiu
Mężowie startu i wielcy artyści są 

przeważnie nałogowymi paiaczam Tak 
naipr-tykład frazy uski premier, Dalactier, 
pali 20 papierosów dzierune, zmniejsza 
jeonak sw<oję dozę w czasie pos.edzeń 
rady ministrów lub tai pode.o., sesji pm 
lamentwrnej. Precńer Chamberlain pali 
takie 20 papierosów dziennie, ade Wiko.- 
cudze. Pali jedynie gdy go ktoś poczęsiu 
ja. Pre-zyden* Rooseve!f posiada inny sy 
sfem. Rano nie pali wcale, ale po obia­
dzie uzypala od 25 do 30 papierosów. 
Charłie Chaplin pali dwa papierosy dzień 
nie, jeden z  rana naczczo, drugi zaś w no 
cy, przed położeniem się do iózka. Sacha 
Guitry pali regula-nie 45 sztuk dziennie. 
Sam twierdzi że w ciągu ostatnich 30 lał 
wypalił mniej więcej pól miliona papiero 
sów. Wszystkie te rekordy bije =.dnak 
80-letni król szwedzki, Gustaiw 5, kfóry 
pali regularnie... 50 papierosów dzien­
nie.

f » r 2£7 w ł a s n ą  n i e o s t r o ż n o ś ć
Śmierć m iętizy w agon m f. Pociąg ro zb ił fdrinanHą

zśfbiiiiae- dw ie osoby
4 b m , o g. 6.40 na st. Wilno podczas 

sprzęgania wagonów został zmiażdżony 
zderzakami manewrowy Franciszek Her­
man, ponosząc śm!crć na miejscu. Przy­
czyna wvpadku — własna nieostrożność.

*  * *
3 bm., o g. 0. 25 na niestrzeżonym 

przejaździe na odcinku Wołkowysk — 
Baranowicze pociąg mieszany najechał na

furmankę, zabijając Mikołaja Waryekiego | Prużany. Przyczyną wypadku była własna 
I jego syna Dymitra — mieszkańców wsi j nieostrożność Waryckich.

£© clii&rEalą w  W if le A s z c z s f£ n ie
Według danych oficjalnych w woje- krzfuśca, 12 wypadków gnźligy —  w tym

wództwie wileńskim zanotowano zacho- 5 wypadków zgonu, 11 błonicy, 10 —
rowań i zgonów na choroby zakaźne i Łn- płonicy, 6 róży, 3 —  grvpy, 3 poką-
ne, występujące nagminnie, za czas od 23 sania przez zwierzęta podejrzane o
do 29 ub m.: 73 wypadki jaglicy, 15 — wściekliznę, 2 —  dwu plamistego, 2 —
duru brzusznego, po 12 wypadków odry, ospówni i 1 świnki.

f



Koncert or^estry 
Cyganek węgierskich
pocf dyr. Liljf

Po i rzęch -sk-am-dynawi«cfc panujących, 
PO królu i królowej Belgii, po admirale 
Horthy m i prezydencie Ataiurku, szczęśii 
wyu trafem myśmy również słuchali n.e 
łylko ciekawego, ale arłysfycznie wysoce 
Wartościowego 2espokl Cyganek węgier­
skich pod jyr. Liliany Gyenes, byle, sd- 
isi- i i K^cerimistrza w nieistniejącej już 

cygańskiej o.kiestrze symfonicznej Bara- 
nY'- y 1 *rr jedyną koibiefą wśród 50 
. gorą muzyków-mężczyzn! Po śmierci 
q . Zt*pół ter, się rozpadł, Lilian
, . nes za, stworzyła wtasną małą or- 

cobiaoą z 15 pań. N,e tylko zre- 
“  % sa*v/ch pań: klarnecistek i flecistek 
W kowanych na wysoką miarą swoich 

-zmagań znaleźć nie mogła; w fen spo- 
sob weszło do zespołu również dwóch 
f nr - aohowców. Tak informuje nar Ry- 
9af która gorąco oklaskiwała zespół L,

- er|es ria szeregu koncertów, 
łi-prawdą, niełatwo odpowiedzieć 

na Pytanie, co najbardziej godne jest 
podziwu w tym zespole —  czy doskona- 
a łschnuka, czy oryn nałna imterp.etacja, 
Z2y bezpośrednio udzielająca się —  a nie 
Przynosząca ani na chwilę ujmy stronie 
Muzyczne' —  żywiołowa werwa wyko­
nawczyń? Eezposredn •ością emocjonalne­
go przeżycia przypomniały sicąa mąd świe 
n̂e> ale na zupełnie innym szczeblu kul- 

fu‘ y stojące, jemenitki.
L. Gye,>es dyryguje tak, jak setki in­

nych węgierskich i austriackich dyrygen­
tem i dyrygentek, tj. solując jednccze- 
'n|e na skrzypcach —  a jednak jakże 
Inaczej! Zwinne, energiczna, cała jakaś 
radosna —  łączy (z ogror,in/rr, puczu- 
cifcm scenry!) w jedną nierozerwalną ca­
łość ruch ciała : twarzy, skrzypiec i smy­
czka.

W zespole nie ma wykonawców lep­
si,o h  lub gorszych. Poziom jest dosko­
nale wyrównany a pomysłowa, kapryśna 
rytmika, eKspresja i,dynam ika o zacięciu 
lmprowii.aoyijnvm josł precyzyjnie o ora co 
wana. D/scjrołina i teonniika w połączeniu 
ze szczerością uczucia —  idealne

Oprócz aułe,,tycznych węgierskich
I cygańsKicn p.eśn1 i tańców, program za­
wierał także pozycje „odtwórcze'1, jak 
rapsodię węg-erską Nr 1 Liszta., 1. taniec 
Węgierski Brahmsa, Czardasz z „Ducha 
wojewody" G.ossmana, węg:erską cyaań- 
szczyznę Kalmair,a i Leł.ura a także utwo­
ry „neutralne", ja* „Lekką kawalet.ę" 
Suppego lub „Nad modrym Dunajem" 
Straussa (ciekawe inowacje —  a mo­
że lokalna tradycia? —  rytm.czne). Lilian 
Gyener swe im ujęciarr. (duzo przyczyniła 
się do tego również swoista orkiestra, np 
udz.ai cymbałów) jakgdyby Drzywróciła 
zywołnosc autentyku utworom, które, 
choć wyszły ze źródeł folkloru, iec7 od 
były węd.ówikę z akademickiej klasy har 
w oni i i kompozycji przez salon do... ka­
wiarni Ooecnie, gdy muzyka w stosunku 

fołkioru szczęśliwie zerwała wreszcie
* dawną szkolną zasadą „ukulfui sinienia" 
~~ łakie wykonanie Liszta i Brahmsa jak 
ł-ihi Gy ©nes nie wydaśe s.ę już imperty­
nencją, tylko słusznym przywróceniem ho 
n.0ru- Okazuje się, że węgiersko-cygań-
* Melodie właściwie oddawać mogą 
tylko Węgrzy i Cyganie: teg-u ognia, sza­
r y c h  strełto i szczerości —  znów tej 

szczerości! —  „podrobić" n ie  sposób ! 
A  może trzeba m.eć do tego jeszcze dwu 
dzieśc.a lat, jak Większość orkiestr antek

ilii Gyenes! Solistka-wiolanczelistka Ag- 
nes Mereny grała „Meditations" Masse- 
rve'te 1 „f psodię hiszpańską'1.

Poppera tadnym, równym, ciepłytr 
onem, z zachowaniem stylu tych odręb­

nych w programie utworów.:
lla Pesci śpiewała arie z „Hrabiny Ma 

m y" —  dużym dobrze szkolonym glo- 
sfem, o ba-dzo ładnej, bogatej średnicy 
i zupełnie inaczej —  węgierską piosen­
kę ludową: sw adomie w półtonach, z
W eik-im skupieniem w nastroju __  jak-
gdyby na chwilę coś z przemiłej subtel­
ności Mady EggeHh...

Na dłuższy czas odechce się tym, któ 
rzY słyszeli zespół Gyenes. muzyki wę- 
9‘erskiej w innym y.ykonaniu,

S. W .— K.

jHote; EUROPEJSKI
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^leru-szo,rąJny — Ceny pri-yste-p,,e‘erwszorrejdny — Ceny przystępne jj 
■ e,efonv w pokojach. Winda osobowa L

k r o n i k a
Listopad

5
Sobota

Dziś: Zachariasza I Elżbiety 
Jutro: Leonarda i Feliksa

Wschód słońcu — g. 6 m. 31 
Zachód słońca — g. 3 m. 35

Sposlrzenia Zakładu Meteorologu USB 
w Wilnie z dn. 4.XI. 1936 r.

Ciśnienie 754 
Temperatura średnia -j- 6 
Temperaturo najwyższa -j- 7 
TemperaTUra najniższa -j- 5 
O pad 1,3
Wiatr: potuaniowo-zachodm 
Tendencja barom.: bez zmian 
Uwagi: pochmurno, przelotny deszcz.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki, Nałęcza (jagiellońska 1); S-ów 
Augustowskiego (Kiiowska 2); Pomeckie- 
go i Żelańca (Wileńska 8); Frumkinów 
(Niemiecka 23); Rotkowskiego (Kaiwaryj- 
ska 31).

Ponadto stale dyżurują aoteki: Paka
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowsk.ego (Witoldowa 22).

MIEJSKA.
— Co będzie z fezdnią na ul. Mickie­

wicza! Po dłuższej przerwie, ,»powoJo- 
wanej brakiem Kostki bozeitowej, w dniu 
wczorajszym podjęte zostały por.ownie 
roboty przy ul tadani-u .nowc-czesnej na­
wierzchni na ul. Mickiewicza, vis a vis no- 
woDuau,ącegc się gmad.u ubezpieczalni 
społecznej. Wobec wybudowania już 
jezdni na skrzyżowaniu ul. 3 Maja, do 
ułożenia pozostał już tyllko bardzo nie­
duży odcinek. Czy jednak uaa się Magi- 
itrałowi go w roku bieżącym wykonać — 
trudno przewidzieć. Dużo zależy od po­
gody 1 od napływu kostki. Przedsiębior­
stwa wołyńskie dostarczające budulec 
skarżą się m. in. na brak wagonów kole­
jowych cło przewozu. Tak jednak czy ina 
czej roDOiy na tym niewielkim odcinku 
postępują, zresztą nie z winy Magistratu 
w tempie żółwim i są stale przerywane 
Przez ogół wilnian roboty te śledzone są 
z dużym zainteresowaniem, czynione są 
nawet zakłady czy zdąży Magistral czy 
nile?

A no zobaczymy.
— Niewesołe horoskopy nadchodzącej 

eimy dla bezrobotnych. W  F u n d u szu  Pracy 
o sta tn io  'in terw eniow ała  delegacja  bezrohol 
tu c b . W związku i  n ad ch o d zącą  z im ą dele 
gacja p ro s iła  o z a tru d n ie n ie  jak  najw iększej 
Ilości oeziroboinych i p rzy jście  z pom ocą 
w ramach pom ocy  z im ow ej tym  b ezro b o t­
nym , k tó rzy  nic b ęd ą  za tru d n ie n i.

Na m arg inesie  tej in te rw en cji należy  
pdkreślić , że liczba bezro b o tn y ch  w  ro k u  
bieżącym  będzie szczególnie duża. W  m ija ją  
tym Dowiem sezonie inw estycy jnym  za tru d  
meno b dużą  liczbę ro b o tn ik ó w . Poniew aż 
n astęp u je  kolejna lik w id a c ja  ro b ó t, szeregi 
b ezrobotnych  zw iększa ją  się  w tem pie  b a r 
dzo szybkim . Jednocześnie  z dniem  1 listo 
pada rozpoczęła  się ak c ja  pom ocy  zim ow e', 
Na m iesiąc lis to p ad  c en tra la  F u n d u szu  
Pracy  p rzy zn a ła  W ileńszczyźnie  23U.OOO zl 
Oraz 10.000 zł na  ak c ję  zasiłkow ą. Należy 
obaw iać się. że sum a ta okaże się n iew y 
starczającą. W m iesiącu  g ru d n iu  wysokość 
do tacji m usi być bezw zględnie zw iększona.

SPRAWY SZKOLNE
—  Dyrekcja Kursów Maturalnych Sekcji 

Szkolnictwa Średniego ZNP w Wilnie ni-
ń-ejszym komunikuje, że zapisy na kursy 
są przyjmowane w lokalu ginrtn, ul. Za- 
watiu 21 w godz. 17— 18,

W/kład aj a profesorowie o pełnych 
■cwatiłikacjach pedagogicznych.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Zebranie Studentów Z:em Zachod­

nich. 6 bm., o godz. 12.30 w lokału Insty­
tutu Germanistyki (Zamkowa 10 m. 2) od­
będzie się ogólne ze/branie Akademickie 
go Kota Studentów Ziem Zachodnich, na 
które członków i nowo wstępujących za­
prasza Zarząd.

— Zarząd Oddziału Związku b. Ochot­
ników Armii Polskiej przeniósł się z lo­
kalu ul. Jagiellońskiej 5 m. 33 na ul. Do­
minikańską 8.

— Posiedzenie Wil. Oddziału Polskie­
go Towarzystwa Historycznego odbędzie 
się w poniedziałek, dn. 7.XI, o gedz. 19 
w lokalu Seminarium Historycznego USB

! m m m m m m

Czy prąd elektryczny w Wilnie 
bedzie tańszy?

jekt
ujemy się, że dyrekcja 

r° wni Miejskiej opracowała pro- 
°Wej t; 
n  'v p ,x

y U lg d la  a b o n o n tó w

jekt (en ej !arv‘1’7 elektrycznej. Pro-
k ° i d ą c v „}!' !>r,° Wadz£1 c a ł y  s z e r e 8  da!e-
no w 1 dla abonontów zarów- 

°starczaniu prądu normalnego,

jak i gospodarczego.
W  najbliższym czasie, bo już w 

przyszłym tygodniu, pn/jekl nowej ta 
ryfy elektrycznej trafi pod obrady 
Kolegium Magistratu i o ile zostanie 
zatwierdzony wejdzie w życie.

(Zamkov.a 11). Na porządku d-ziennym: 
pp. doc. Adamus J. i Joc . Wysłouch S. — 
Sprawozdanie z międrynarodoweyo zi-az- 
diu historyków w Zurichu. Wżtęp wolny. 
Goście mile widziani.
- if ,. ' ' t ,r f: ■ ,, ■<•.<( . '

ZEBRANIA I OltCZYTY
— „Terminologia ogólnych kierunków 

w plastyce". 7.XI. 38 r., o godz. 23 od­
będzie się w lokalu Seminarium Filozo­
ficznego (Zamkowa I I )  zebranie Koła Fi­
lozoficznego Sfud. USB, na którym p. dr 
'erzy Orda wygtosi odczyt pt. „Termino­
logia ogólnych kierunków w płasryce".

RÓŻNE..
— „Wilnianie poznajcie Wilno". —

W najbliższą niedzielę 6 listopada br. 
wycieczka Związku Propeganay Tur/stycz 
nej zwiedzi Wystawę potmtertr.ą Artysty- 
Malarza Lwa Dobrzyńskiego.

Zbiórka uczestniKÓw wycieczki o g. 12 
przed głównym wejściem do Bazyliki. 
Udział w wycieczce łącznie ze wstępem 
na wystawę 20 gr od osooty.

—  Posiedzenie Wydziału Wykonaw­
czego Woj. Obywatelskiego Komitetu Zi 
now ej Pomocy Bezrobotnym, 7 bm. o g. 
18 odbędzie się w wielkiej sałi koryferen 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego plenarne 
posiedzenie Wydziału Wykonawczego 
Wojewódzkiego Obywatelskiego Kor,..lu 
łu Zimowej Pomocy Bezrobotnym,

Porządek obrad: ł )  Zagajenie; 2) Spra 
wozelanie z działalności za czas od 15 
czerwca do 1 listopada 1938 r.; 3) Plan 
i preliminarz akcji pomocy zimowej na 
rok 1938-39; 4) Wolne wnioski

i  I 0  Z K A
—  Na fundusz budowy j^omnika w Ble 

lity. Z inicjatywy p. Antoniego Bałabań- 
skiego powstał w Bielicy nad Niemnem 
Komitet Budowy Pomnika Poległym Sie- 
liczanom. Projekt pomnika został już za­
twierdzony. Uroczyste odsfomęc.e nastą­
pi w dniu 11 listopada br.

—  Uruchomienie taksówki. Przy spół­
ce aufotousov,ej „Lidzianka" w Lidzie 
przy ul. Zamkowej 4/7, tel. 262 urucho­
miono taksówkę osobową, z której każdy 
może korzystać w dowolnych kierunkach 
jazay.

— „Bławat Poznański" A. Miskiewicz
Lida, ul. Suwalska (w loKaiu dawnych 
jatek miejskich na pmku). Wielki wybó’ 
iowarów. Ceny niskie i stałe. Oos! 
szybka i fachowa.

STOŁ-ECKA
— KOP illa młodzieży. Załogę w Koło- 

sowie, pow . sto łpecklego przez swego dele­
gata, p o ru czn ik a  C hilińskiego, wręczyła 
dziatw ie szkoły  pow szechnej w  Sw ierynow ie 
60-toniow ą b ib lio teczkę  szkolną.

PRASŁAWSKA
—  Pod hasłem oszczędności. 31 ub.

m. na terenie całej Brasławszczyzny upły­
nął pod hasłem oszczędności Instytucje 
oszczędnościowe, jak Komunalnj Kasa 
Oszczędności w Brasławiu, wszystkie Ka­
sy Stetczyka i inne w dniu tym rozpo­
wszechniały broszury propagujące ideę 
oszczędności oraz urządziły zebrania 
członków i sympatyków, omawiając za­
gadnienie oszczędności, a w związku z 
tym i sprawę podniesienia dobrobytu wsi,

—  Dla pogorzelców. Dziatwa szkoły 
powszechnej w Plisie, pow, dzisnieńskie- 
go, zrzeszona w szkolnym kole Polskiego 
Czerwonego Krzyża, nadesłała do Powia­
towego Komitetu Pomocy Dzieciom i Mło 
dzieży w Brasławiu kilkanaście Komple­
tów ubrań dziecięcych, trzy pary obuwia, 
kilka sukienek, sweterków i koszulek, 
przeznaczonych dla dziatwy wsi Szałte- 
nie, gm. bra,sławskiej. Wieś ta latem rb. 
spaliła się doszczętnie. Piękny ten czyn 
świadczy o obywatelskim wyrobieniu 
dziatwy płiskiej.

N.-WILEJKA
— Akademia w 2b-lecie niepodleg­

łości. W związku z przypadającym w dniu 
11 listopada rb. 20-leciem niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej referat wycho­
wania obywatelskiego „Ognisko' Kolejo­
wego Prz} sposobienia Wojskowego w 
Nowej Wilejce przygotowuje uroczystą 
akademię.

Na program akademii złożą się oko­
licznościowe przemówienia, koncert or­
kiestry symfonicznej, orodukcje choru 
KPW, śpiew solowy, melodeklamacje i de 
klamacje.

FOSTAWSKA
— D ziek an at w Post jwaeh. W zwią-zku 

z u tw orzen iem  się d z iek an a tu  w P ostaw ach  
d o tychczasow y p ro b o szcz  ks. B olesław  M a­
ciejew ski zo sta ł m ian o w an y  dziekanem  po- 
staw skim .

N ow outw orzony  d z iek an a t będzie ob°j 
m ow at caty  p o w ia t postaw sk l z w y ją tk iem  
gm. k o b y ln ick ie j, k tó ra  zostan ie  p rzy d z ie ­
lona  do d z iek an a tu  w Św irze

ITIATS I MUZVK/
JEATR M IEJSKI NA POHULANCE

— „M arieha“ w Teatrze na Pohulance.
Dziś, w sobotę  dn. 5_XI o g dz. 20 ciesząca 
się n ies łab n ący m  pow odzeniem  sz tu k a  K eith  
W in te r  „M ariella“ w reżyserii dyr. Kielanów 
sl-iego C eny p o p u la rn e

—  Ju tro , w n iedzielę  o godz. 16 .łSiib- 
retka“, o godz. 20 „Martclla".

—  „Subretka11 —  D  wala na niedzielnej 
popotudniówce! Ju trz e jsz ą  n iedz ie lną  po po 
łudniów kę w T ea trze  na  P o h u lan ce  w ypełni 
św ietna kom ed ia  D evala „ S u b re tk a "  w reży ­
serii Z iem ow .ta  K arp ińsk iego . Ceny popu  
la cne.

—  „Gałązka rozm arynu11 —  Zygmunta 
N ow akowskiego najbliższą prem ierą w Te­
atrze na Pohulance. W  p ełnych  p ró b a ch  w 
T eatrze M iejskim  św ietne  w idow isko  Zyg­
m unta  N ow akow skiego „G atązks ro zm arv  
nu" k tó re  obiegło try u m fa ln ie  w-szystkie 
sceny po lsk ie, a jed y n ie  w  W iłń ie  n ie  wTeszfo 
do te j  pory do re p e r tu a ru  tea tra ln eg o . W 
w idow isku, k tó re  p rzy g o to w u je  reżysersko  
Z iem ow it Iśarp insk i, b ierze  u d z ia ł caty ze­
spól a k to rsk i o raz  tłum y  sta tystów .

TE łT li  MUZYCZNY ..LUTNIA” .
—  „Zakochana królow a11 —  ceny p ro  

pagatnuowe, Dziś J a n in a  K ulczycka na  czele 
św ietnie zg ranego  zespołz w y stąp i w  jed n e j 
z na jnow szych  a,pci j te k  re p e r tu a ru  scen za 
g ran icznych  „Z ak o ch an a  k ró lo w a". Ceny 
propagandow e.

—  Jutro o g. 8 1 5  również po cenach  
p ropagm adaw ych g ra n a  będzie czaruiąca ope 
re tk a  „Zakochana królowa".

—  „Krakowiacy ł górale11. Ju tro  o g. 4.15 
po cen ach  zn iżonych  jak o  popcHiuanińwka 
grana będzie o p e ra  n a ró d o w a  „K rakowiacy 
t górale" w  o bsadzie  p rem iero w ej.

—  Teatr dla dzieci p rzy g o to w u je  n a  dzień 
t l  ils ło p ad a  w idow isko  p a trio ty czn e  ze śpie 
wami i tań cam i w edług  Sienkicw eza >,Og- 
nem ) mleczem".

—  D ek o rac ja  zasłużonych . W  sali posie 
dzeń S ta ro stw a  w M oło(lecznic m iejscow y 
sta ro sta  udeK orow al odznaczonych  sreDm y- 
rr.i i b rązow ym i k rzy żam i zasługi za p racę  
społeczną o raz  za p o d n iesien ie  s ta n u  sani 
tam eg o  osiedla. U dekorow anych  zosta ło  28 
osób, w tym  8 fu n k c jo n a riu szy  P. P„ 4 u r z ę . 
dników  sam o rządow ych  i p aństw ow ych , 4 
fu n k c jo n a riu szy  służby  drogow ej, 6 so łty ­
sów i 6 ro ln ików .

W  uroczystości te j w zięli u d z ia ł p rzed  
staw iciełe w szystk ich  ut-zędów państw ow ych  
oraz delegacje o rg an izac ji spo łecznych

—  Dla KOP-u. Niezap omniane chwile 
przezyły Radosźkowicze, połużone tuż 
przy yranicy wschodniej, w  ubiegłą nie­
dzielę, 30 pażdziemiwa ze składek spo­
łeczeństwa miasła i gminy, miejscowy ko­
mitet FON zakupił dwa karabiny maszy­
nowo, osiem masek przeć.wgazowych 
i trąbę sygnałową. Ponadto dziatwa m ej 
jcowej szkoły powszechnej z drobnych 
składek groszowych zakupiła jedną mas­
kę przeciwgazową. Cały ten sprzęt zo­
stał przekazany KOP.

—  Tradycyjne polowanie a a  lisa. 30 ub. 
m. odbyło  się  n a  po lach  m iędzy C iu rlam ' a 
C horzow em  k. M ołodeczna trad y cy jn e  p o lo ­
w anie na  lisa, zo rg an izo w an e  przez m iejsco 
we oddziały  w ojskow e. W  biegu m yśliw skim  
św. H uberta  w zięło u d z ia ł 24 zaw odników  
w ojskow ych i cyw ilnych, w ty m  5 pań . 
P ierw szą nag ro d ę  zdobyła  p. Zofia Korzu- 
chow ska.

POLESKA ,
—  20.000 zł deficytu? W  sferach 

zbliżonych do samorządu miejskiego 
uparcie k rążą  słuchy o tym, że tego­
roczny Ja rm ark  Poleski zamknął 
swój okres pracy saldem ujemnym. 
Wysokość deficytu określana jest w 
przybliżeniu na 20.000 zł. W  związku 
z tym mówi się o zdecyaow am m  rze 
komo zawieszeniu imprez}

—  Kurs szybowcowy, 2 inicjatywy Po­
leskiego Aeroklubu w Pińsku rozpocznie 
się i  końcem grudnia kurs pilotażu szy- 
bowooweao pod kierownictwem pilota p. 
Aleksandra Gre,ma.

Ponadło Aeroklub w najbliższej przy­
szłości przystępuje do wzniesienia włas­
nego hangaru na budującym się w pobli­
żu Pińska lotnisku.

— Z działalności Poleskiej Spółdzielni 
R ybackiej. Odoylo się  w alne zgrom adzenie  
P o lesk iej Spółdzielni R yback iej w  P iń sk u . 
Spółdzieln ia ta  po  p a ro le tn im  okresie  orga 
n izacy jnym , poflezas k tó reg o  z tru d em  zdo 
była d la  poleskiego k a rp ia  ry n e k  w arszaw  
ski, po  raz  p ierw szy  —  dzięk i w y d a tn e j po 
m ocy kredyto-wej P aństw ow ego B an k u  Roi 
nogo — osiągnęła  w ubiegłym  ro k u  opera  
c jjn y m  dość znaczne zyski. Pozw oliło  to na 
rozbudow ę u rząd zeń  techn icznych , a m ia 
no w icie zak u p  specja lnego  w ag o au  i sam o ­
chodu d la  p rzew ozu  ry b y  żyw ej. Od now ego 
reku  operacy jnego  spó łdz ie ln ia  o b jęła  'pro 
w adzenie sk lepów  d eta licznych  w P iń sk u  i 
B rześciu n. B., w ybudow anych  przez Z a­
rząd  tych m iast z d o tac ji F u n d u szu  P ia cy

&  A  O J O  •
SOBOTA, d n ia  5 lis to p ad a  1938 r.

6.57 P ieśń  p o ra n n a . 7.00 D ziennik  p o ­
ronny. 7.15 M uzyka z p ły t. 8.(50 A udjcja  ula 
szkół. 8.10 P ro g ram  n a  dzisiaj. 8.15 M uzy­
ka p o ra n n a . 8.50 C zytanki w iejsk ie : Z ga­
węd W ładysław a S yrokom li. 9.00— 11 00 
P rzerw a. 1 '.00  A udycja d ia szkół. 11.25 Mu 
zyka o rk ies tro w a. 11.07 Sygnał czasu  i h e j­
nał, 12 03 A udycja p o łudn iow a. 13.00 W ia ­
dom ości z m iasta  i p ro w in c ji. 13.Oj M ała 
sk rzyneczka  p ro w ad zi C iocia H ała. 13.15 
K oncert p o p u larn y . 14.00— 15.00 P rze rw a.
10.00 T e a tr  W yo b raźn i d la  dzieci: „Tom cio 
Paluch  w k ra in ie  w ia trak ó w ". 15.30 M uzy­
ka ob iadow a w wyk. O rk iestry  R ozgłośni 
W ileńsk ie j. 16.00 D zienn ik  popołudn iow y  
16.05 W iadom ości gospodarcze. 16.15 K ron i 
ka  lite rack a . 16.35 Z zap o m n ian y ch  n aszych  
pieśni. 17.00 T ran sm is ja  naoo żen stw a  z 
O stre j B ram y. K azania  z K rakow a. 17.56 Au 
dr c ja  K. K. O. 18.00 W ileńsk ie  w iadom ości 
sportow e. 18.05 S obótka sp e a k e ra  —  p ro w a  
dzi ./a ro l W yrw ie* W ichrow skI, 18.30 A u d / 
c ja  d i-  P o lak ó w  ra  g ran icą . 19.15 P o c iąg  w 
n ieznane  —  k o n cert ro zryw kow y, 20.36 Au­
dycje in fo rm a cy jn e  21.00 „W ieczna tęsk n o  i 
ta"  —  o p e re tk a  w  5 obradach . W p rze rw ie  
o p eretk i „R ed a k to r u lic"  —  m onolog. 22 55 
R ezerw a p ro g ram o w a. 23.00 O sta tn ie  w ia d o ­
m ości i k o m u n ik a ty . 23.05 Z akończen ie  p ro ­
gram u.

N IEDZIELA, d n ia  6 lis to p ad a  1938 r,
7.15 P ieśń  p o ra n n a . 7.20 K oncert p o ra ń  

ny. 8.00 D ziennik  p o ra n n y . 8.15 A udycja 
dla wsi. 8.46 P ro g am  na  dzisia j. 8.50 W ia­
dom ości ro ln icze  ( tran sm isja  do B a ran o ­
wicz). 9.00 Gra kapeuj „ n a s k a d a "  ( tran sm i­
sja  do B aranow icz) 9.15 T ran sm is ja  nabo  
żeńsiw a z kośc io ła  O. O. D om in ik an ó w  we 
Lwowie. 10.30 M uzyka z p ły t 14.46 Muzy 
ka lek k a  w p ro g ram a ch  rad io w y ch  om ów i 
M. Jaw o rsk i. U 67 S ygnał czasu  i h e jna ł. 
12.03 P o ra n e k  sym foniczny  13.00 W y ją ik i 
z P ism  Józefa  P iłsudsk iego . 13.05 W  świeale 
ram py  —  fe lie to n  K. Ł ęczyckiego. 13 15 Mu 
zyka obiadow a 14.40 W  św iecie p rzy ro d y  
„Obuońcy dTzew" p o g ad an k a  W ład y sław a  
W ysockiego ( tran sm is ja  do  B aranow icz) 
14.50 Rok w  p ieśn i ludow ej: „P ieśn i w esel­
ne" —  au d y cja  słow no-m uzyczna (transm : 
zja d c  Ba^amowńirz). 15.20 E cna  przesz łośc i: 
„B eresteczko az iś  i p rzed  trzem a  w iekam  
— pog. wygł. W . Siła N ow icki. 15.30 Poz 
n a jm y  M oniuszkę —  w y ją tk i z oper 16.00 
Pow szechny T e a tr  W y o b raźn i: „Gość z A- 
m ery k i"  —  słuchow isko . 16.30 R ecital sk rzy p  
cowy K a r tla  W arn e  (fińska sk rzypeczka).
17.00 T ygodn ik  dźw iękow y. 17.30 Podw ie­
czorek  p rzy  m ik ro fo n ie . 18.25 C hw ila B iu ra  
S tudiów . 19.30 „Zem sta A d w ertk i"  —  w ie­
czo rynka . 20.10 W ileńsk ie  w adom ości sp o r­
towe 20.15 A-udycje in fo rm acy jn e . 2i.OO R a­
die - k a b a re t, 21.40 „K ukułka  w ńleńska" — 
„W esele R o b in so n a"  tek s t T eo d o ra  B ujnie- 
kiego, m uzyka T. Szeligow skiego. 22.10 Mu­
zyka tan eczna . 23.00 O sta tn ie  w iadom ości- 
D z.enn ik  w ieczorny . 23.05 Z akończen ie  p ro ­
gram u..

PfailnmnSri radfow!
NAJNOWSZA OPERETKA DLA 

RADTOSŁUCH ACZY.

W  sobotę , dmia 5 lis to p ad a  o godz. 21.00 
n a d a je  Po lsk ie  R adio  jed n ą  z n a jnow szych  
o p ere tek  p i.  „W ieczna  tę sk n o ta "  -— F ra n ­
c iszka  Grotheigo, w rad io fo n -zac ji i reży se ­
rii Sykielyńsk iego . O p eretk a  ta  w ystaw iona  
pu raz  p ierw szy  p rzed  rok iem  n a  scenach  
n iem ieckich , zdoby ła  sz tu rm em  publiczność  
i p ra sę . R ecenzje  p ra so w e  p o d k reś la ły  je j 
ro zm ach  i efekłowm ość, b u jn o ść  i ró żn o ro d  
ność  m elodii. T reśc ią  o p eretk i jost k o n flik t 
p ięk n e j i słymnej ak to rk i m iedzy m iłością  do 
m ężczyzny i m iłośc ią  do sceny.

WYCIECZKA DLA RADIOSŁUCHACZY
U czestnicy w ycieczki dla rad io s łu ch aczy  

zw iedzą w  niedzielę, 6 lis to p ad a , w ystaw ę 
obrazów , ry su n k ó w  : g ra fik  L w a D o b rz y ń ­
skiego. Z bió rka  o godz. 11 obok w ieży Ś w ię ­
to jań sk ie j.

W  p ią te k  11 lis to p ad a , o  godiz. 20 w „ L u t­
n i ' p rzed staw ien ie  d la  rad io s łu ch aczy  „ K ra ­
kow iacy i g ó ra le" . Na p o d staw ie  okazanego  
ab o n am en tu  —  dw a b ile ty  po  cen ach  spe­
cja lnych .

oraz p rz y stąp iła  do o rg an izo w an ia  sk upn  
ryby „d z ik ie j"  w  o p arc iu  o te  sklepy. K ró l 
ki. bo  zaledw ie m iesięczny o k re s  d z ia ła l­
ności spó łdz ie ln i na tym  polu  ju-z przy- 
czynił się do  podn iesien ia  c e r  p łaco n y ch  
rybakom - P rzep ro w ad zo n e  n a  w alnym  zgro­
m adzeniu  zm ian y  s ta tu tu  — obn iżen ie  wy­
sokości u d z ia łu  i w pisow ego p rzy czy n .ą  s;ę 
do pow iększen ia  g ro n a  członków  i u ła tw ią  
spółdzie ln i w y k onan ie  n ow ych  zad ań , p o d ję ­
tych w p o ro zu m ien iu  z P o le sk ą  Izbą  R oln i­
czą i f in an su jący m  spó łdz ie ln ie  P ań stw o w y m  
B ankiem  R olnym .

— Przed wyborami. Zarządy cechów 
II. Masarzy i Rzeźników oraz Piek-amsko- 
Cukierniczego w Fińsku postanowiły na 
swych ostatnich posiedzeniach wezwać 
wszystkich członków i sympatyków ce­
chów do spełnienia obowiązku obywetete 
kiego przez gremialne wzięc‘e u d . lału w  
niedzielnych wyborach.



r 8 „ K i a j c r *  ( « m .  f  ^

O fefd t *frw iow o-tow arow a  
i  In ia rsk a  w  WitaSe

z dn ia  4 listopada 193® r.
Cany za towar śradut«| handlow e) |a- 

b o td , za 100 kg parytbt W ilno, przy nor-

f-*o w ag. sŁ zal.) Z iem io p ło d y —  W ladun-
k ach  w agonow ych , m ą k a  1 o tręb y — w m nie j-
■*y*n JuJciach . W z ło ty c h .

ł  y  t  a  I  S tand . 696 g/I 15.50 16.—
.  IT 670 *i 14.75 15.25

P s z a n k a  I „ 748 „ 20 25 2 0 7 5
H ■ 726 , 13 25 1975

Ję c zm ie ń  I „ 6 /8 /6 7 3  .  (kasz.) — —

I .  649 . 15.50 16.25
.  m  .  620,5 „ ( J d s t )  14.75 15.25

< > «•*  I .  468 , 15.75 16.25
0  .  445 . — —

G rA a  .  630 . 16.75 17 25
.  .6 1 0  . 16.— 16.50

M ąka żytnia g a t. I 0— 50% 29.25 29.75
.  I 0—65% 26 25 26.75
.  II 5 0 - 6 5 % — —

■ .  razowa do 95% 20.50 21.25
M ąka p sz e n .g a t. I 0— 50% 38 25 39.25

„ I-fl 0 - 6 5 % 37.25^ 38.—
.  .  11 3 0 - 6 5 % 30 .10 31.25

.  n -R  5 0 - 6 5 % 23.75 24 75

.  III 65— 70% 19 50 20.25
■ „ pastew na 15.— 16 —
„ ziem niaczana .Superipr* 33 50 34.—
• » .Prim a* — —

O tręby  ży tn ie  p rzem  stand. 5.— 9.50
O tręby  pszen . śred. p rzem .s ti.n d . 9.75 10.25
Wyka 1 7 . - 17.50
Lubin niebieski 8 75 9.25
Stem lę  ln ian e  b. 90% f-co  w. s. z. 45.25 46 .—
Len trzepany W ołożyn 1560.— ^ O . —

» .  H orodziej 185C1 . -  1900.—
.  .  Traby 1560.— 16C0.—
.  „ Mlory 1320' -  1360.—

Len czesany H orodziej 2110.—  2150.—
K ądziel horodziejska —
T arganiec m oczony 63C 7 - 0 . -

W ołożyn 8 :0 .— 890.—

_  _ w ł  * P s ią t e k  o  g o i  z. 2-e . Wtelkl sukces. W szechświatowe] sławy

t n ł l l ł ^ J  M m p e r i o  k R G E I M T I I \ l / %

Cfi
99

w e w spaniałym  film ie m ezyczno-śpiew nyn.

PRZEKLĘTA
M% J E  A f  I P oczątek o  godz . 2 -e |. Naiw ytw ornlebza gwiazda ekranów

J o u n  CRAi WJF&ne*
i znakom ity ak ło - SPENCER TR Ą C Y  o d n ieś li wspaniały su kces w najlepszym  z dotych­
czasowych JUR ( •  f |  p  f  f e f  JE  C S  Cl VflGfll Z ainteresujcie s ię  k o rk u .se  n 

i w  A a  I  w ' m B e  Bek A A  film u .M odelka*. W iele cen nych  n tgródIch film ów J f

Kino ( t i^ R S

p .t.

Dyrekc?a Szkół Zawodowych:
MECHANICZNEJ  
i S T O L A R S K IE J

f  Łu ilńcu
podaje ao wodorności, że szkolne war- 
szfaty sto larsk ie  i m echan iczne  wykonują 
wszelkie orace wchodzące w zakres sto­
larstwa i urządzeń wrętrz oraz wszelkie 
wyroby ślusarsko-mechaniczne, kowaTskie 

i spawalnicze.
Wyroby wykonywane w warsztatach 
szkolnych pod względem jakości i wykoń­
czeń.a stoją na odoowiedn'm pozionre.

D yrekcja.

_l L A A A A A A A A A A A A A A A A A A a AAJ

r i^ u ffa  i W y c h o w a n ie
KURSY KRLŚLEŃ TECHNICZNYCH inż 

łt. G ijew sk iego , p ry w atn e , roczne, k o re sp o n ­
den cy jn e  W arszaw a 22, P rzem y sk a  11-a. — 
W ydziały : m aszynow y, budow lany , m ierni- 
czo-drogow y. O plata  15 zł. m iesięcznie. — 

Fiffi

Nowa wersja G igantyczny film  reżvserli

C e c i ł  B .  d f e  e

W CIEN iCJ K R 2 Y Z A
Role główne: Claudette Colbert, Fredrlc March, Charles Langhton.

Pożar Rzy.nu. W alki gladiatorów . Uciechy pogań sk iego  Rzymu. M ęczeństw o chrześcjan

H F L I f l S  I ‘Dawno oczekiwana rewelacja ekranów. W ielkie arcydzieło W Ł H U  J  | na skalę fiImu B̂engali" w kolorach naturalnych

„ IN D IE  M OIW P." (Orum)
W roi. gł fen o m en . SAB U i Raym ond Massey. Nadprogram : Atrakcje I aktualności

- Dziś bilety honorow e i ulgi niew ażne.

C hrzęściiańskie kino Wie'ki dram at sensacyjno-obyczajow y wg pow M arczyńskiego

ś w i a t o w i d ]  K o b i e t y  n a d  p r z e p a ś c i ą
Film ten  p ośw ięcony  tysiącom  sh ańb  onych  dziewcząt. W rolach gl.: Nora Ney, Bogda, 

Andrzejewska, W iszniewska, Brodzisz, Sfępow ski, Sam borski, Żabczyński i lani 
U prasza się  o  przybywanie na początki s.: 4—6—8 — 10 w n iedzielę  i św ięta od  godz. 1-e

K I N O Adolf D YM S7A  i Eng . B O D O
2 W ICZ Rofcart i Bertrand ■*»»o*ąi_«le

w pozost. rolach' Grossów na , Fertner, Ćwiklińska, Znicz, Orwid I In 
Nadprogram: DODATKI. Pocz. sea n s. codz. o  g. 16, w św ięta o  14

GRUŹLICA
P Ł U C

W iw ulskiego 2

Potężny dram at z czasów  waik o  N jeood leg lość  Polski

ft®Maa>Sf01 „Dziesięciu z Pawiaka"
W rolach głównych: Z. Batycka, A, Brodzisz, J . W ęgrzyn, Sam borski i inni 

N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. sean s, o  4-ej, w n icdz. 1 św. o 1 ej.

— T r ^ s a r s r s e r r B E S

w um % ąm §m m k

est nieubłagana i corocznie, nie robiąc rói-  
w iele ofiar. Przy zw alczaniu  chorób płuc­
nych, bronchilu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu i L p. stosują  p. p. Lekarze
• ( B a l s a m  T r i k o l a n  —  A g e 1
który ułatw iając w ydzielan ie się  p lw ociny, 
usuwa kaszel, wzm acnia organizm  i samo 

poczucie ohorego. Sprzedają apteki.

W ilno , d n ia  3.XI 1938 r. 
UNIW ERSYTET STEFAN A BATOREGO 

W  W IL N IE .
N r 4460/38.

P r z e t a r g
U n iw ersy te t S te fan a  B atorego  w  W iln ie  

ogłasza p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  ro b o ty  
rem o n to w o -b u d o w lan e  Z ak ładów  C hem ii Fi 
zy czn ej i R oln ej w  gm achu  U niw ersy te tu  
Słei ana  B atorego  im . Śn iadeck ich  p rz y  zb ie­
gu ulic N ow ogródzk iej i S łow ackiego.

P rz e ta rg  odbędzie  się  d n ia  12 'listopada 
1938 r. o godz. 12.30 w lo k a lu  B iu ra  T ec h ­
niczno-G ospodarczego  U. S. B., U n iw ersy ­
tecka 3.

F o rm u la rz e  o fertow e i opis ro b ó t na leży  
nabyw ać oraz  p lan y  m ożna  p rzeg ląd ać  w  
wyżej w sk azan y m  b iu rze  do d n ia  10 lis to ­
pada br. w łączn ie  w  godz. 10— 12.

O sta teczny  te rm in  sk ła d an ia  o fe rt do dn. 
12.XI godz. 12.

P rzed sięb io rcę  o b o w iązu je:
a) z łożenie  k a u c ji w  gotów ce w  wyso­

kości 3 %  od sum y o fe ro w an e j do k a sy  
I  U rzędu Skarbow ego na rac  rum etc 
depozy tow y  U n iw ersy te tu  S te fan a  Ba 
to reg o ;

b) zn ajo m o ść  D zienn ika  U staw  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j N r 13 z dn ia  26 
lu tego  1938 r., p o r  92.

R e k to ra t zas trzeg a  sob ie  w o lny  w ynór
o f e r e n t a .

P ro re k to r  
(—) Prof. Dr St. Zajączkowski.

IN TELIG EN TN A  m łoda  osoba p o trzeb n a  
do p ro w ad zen ia  dom u jed n e j osoby. Ad­
res w A dm in istrac ji.

SIOSTRA (b. s tu d e n tk a  m edycyny), z a ­
strzy k i, b ań k i, m asaż, k a te te ry z ac ja . P rzy j 
m u je  dyżury . W ilno , ul. P o rto w a  6 m. 1, 
N. K ren iow a.

IN TELIG EN TN A  m łoda gospodymi z dob 
rym  go tow an iem  p o szu k u je  p ra c y  od zaraz , 
ul T om asza  Z ana 17— 6 od 4—5.

n  n
PRALNIA BERLIŃSKA, W . P o h u la n k a  5, 

zn izyła  ceny : k o łn ie rzy k  15 gr, koszu la
sp o rto w a  40 gr.

II! III
Mm iuiiNęcia zwłoki

W WYSYŁCE CZASOPISM 
I DOKŁADNEGO WYKO­
NANIA DANEGO RAI ZLE­
CENIA, PROSI WYDAWNI 
CTWO SZANOWNYCH PT. 
PRENUMERATORÓ V O

wczesne, dokłidne i czytelne 
podawanie zm ia iry  ad resu .

||| „Kurjer Wileński* |f|

kJJk

L E K A R Z E
mi

DR MED. JANINA
P a u t r o w ic z  / u r c z e n k o w a

ordynator szpitala Sawicz.
Choroby skórne, w eneryczne i kobiece  

ul. Jagiellońską 16 ni. 6, tel. 18-68. 
Przyjm uje od 6 do 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby w eneryczne, sk ó rn e  i m oczop lcioue  
ul. W ielka 21, teł. 921. Przyjm uje od goaz, 

9—13 i 3—8.

DOCTOR MED
Z y g m u i i t  K u d r e w i a

choroby w enery-zne, skórne ' m oczopłciow e  
u l  Zamkowa 15, teL 19-60. 1 rzyjm uje w godz. 

od 8—1 I od 3

 .tttsasi. t » ł W

A ^ U S Z E i -~:KI
a k u s z e r k a  

M n n a  L a k n e r n w *
przyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz.
  ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a—8. róg ul.

3-go M aja obok S ąd u .___________

a k u s z e r k a  

Zofia Malewska-Kubifiska
z d łu g o le tn ią  p ra k ty ą  
p rz y jm u je  codzienn ie  

ul. P o ło ck a  N r 1 m. 2.

A K U S Z E R K A
Ś m i a ł o  w s k a

o ra z  G abinet K osm etyczny, o d m h d z a n ie  
cery , u su w an ie  zm arszczek , w ągrów , p ie­
gów, b ro d aw ek , łup ieżu , u suw an ie  tlu srczu  
z b io d e r i b rzu ch a , k rem y  odm ł tza jące , 
w enny  elek tryczne, e le k try z u ją .  Ceny P rzy ­
stępne. P o ra d y  bezp łatne . W ielka 4—1.

A K U S Z E R K A
M.  E3 r  z  i! z  i n  a

m asaż leczniczy  1 e iek tryza^ jc  Ul. Grodz-
ka Nr. 27 (Zwierzyniec)

•AAAAAAAAAAAAAAiiAAAAAAAAAAiAAAAAAAłAŁAAAA*
L O K A L E

2 PO K O JE  z w ygodam i, używ alnością  
k u ch n i i obsługą, w c en tru m  m iasta . Adres 
w  R edakcji.

lA l łm ł ł ł i U t l l ł ł ł m ł ł m ł n . l t i A l Z U B

IĆiagSBi® i s w E e s ia ż
r(TTTYTYŻ»--’r ▼-

MASZY'NĘ m ałą , n u m e ra to r  i a ry tm o ­
m etr  w dobrym  s tan ie  kupie. O ferty  do Ad­
m in is tra c ji d la  „J. D .“

84Jerzy Mariusz Taylor

Czciciele Wotana
W  grobowej ciszy podziemia rozległ się suchy 

trzaisk krzesiwa i czerwony, drżący płomyk zapal­
niczki oświetlił rozradowaną twarz młodego czło­
wieka

—  To małe światełko wystarczy nam  w zupeł­
ności —  powiedział z triumfem. —  Wolę tę maszynkę 
od zapałek. Ale co to, panno  Anko? Łzy? I nie wstyd 
pan i?  śmiał się oświetlając zapłakaną twarz dziew­
czyny.

Anka odwrócda się nadąsana.
■— No, wie pan?  To jest już wprost bezczelność 

— mówiła na wpół rozbawiona, na wpół zła, ociera­
jąc policzki krótkim i rękaw am i bluzki. —  Tego panu  
nigdy nie zapomnę.

—  Ach tak ?  Muszę wobec tego jeszcze raz p o ­
wiecie pani w  jasne oczki —  oświadczył wesoło za­
chodząc od drugiej strony.

Skutek był natychmiastowy. Dziewczyna spoj­
rzała nań i roześmiała się głośno.

—  Wie pan  co? —  powiedziała już zwykłym gło­
sem. —  To niezły pomysł ta maszynka. Obawiam się 
tylko, że takie coś musi się palić bardzo krótko.

—  No to też jest rada! —  zawołał triumfująco, 
poklepując się po kieszeni. —  Mam zapas benzyny. 
Zabrałem pełną blaszeczkę. Widzi pani, jaki jestem 
przezorny9 . '

—  Owszem —  przyznała patrząc nań  śmiejącymi 
się oczami. —  Ja  jednak jestem jeszcze przezorniejsza 
i doradzam  pośpieszyć się mimo wszystko. Musimy 
natychmiast ruszyć w drogę.

Alfred potrząsnął energicznie głową.
—  O co to, to już nie. Myśli pani, że zapomnia­

łem o naszym skarbie? Nie, panno Anko! Nie byłbvm 
sobą, gdybym nie postarał się dotknąć go ręką. Dotyk 
jest niejako uzupełnieniem wzroku — aodał wesoło — 
Uwierzę ostatecznie, kiedy zaczerpnę choćby garstkę 
tego złota.

—- Ale musiałby pan  przecież wejść do wody —• 
przestraszyła się. —  A jezioro jest na pewno bardzo 
głębokie i straszliwie zimne.

—  Och, wielkie rzeczy! Zimna woda nic mi nie 
zaszkodzi. Niech pani potrzyma tymczasem naszą po­
chodnię —  zdecydował.

Zanim zdążyła zat>rołestować, wcisnął jej do rę­
ki rozgrzaną już i palącą się silnym płomieniem m a­
szynkę, po czym odpiąwszy sprzążk ' u swych sporto­
wych spodni i zakasawszy je meco, wszedł śmiało 
do wody.

—  Brr, —  otrząsnął się. —  Miała pani rację. Ta 
woda jest jak  lód. Ale nie jest wcale taka  głęboka. 
Proszę podejść trochę bliżej —  komenderował. —• 
Abym mógł zobaczyć lepiej. Pamiętam, że to było 
gdzieś niedaleko brzegu. !

Anka podeszła ta k  blisko, że stopy jej zanurzyły 
się po kostki w lodowatej wodzie. Maszynka rozgrzała 
się i płonęła teraz równym  czerwonym płomykiem. 
W  świetle tego płomyka Anka widziała wyraźnie od­
dalającą się coraz więcej postać Alfreda.

—  Ostrożnie! —  krzyknęła ze strachem, zauwa­
żywszy że zachwiał się w pewnym miejscu.

Odwrócił ku niej twarz rozjaśnioną szerokim 
uśmiechem.

—  Ależ pani ;rst nerwowa. Słowo dajęl —  A ja 
mam... a ja  m am  —  powtarzał trmmfująco, porusza­
jąc na przemian to jedną to drugą nogą, jakby maeal 
nimi coś na dnie jeziora.

—  Niech pani trzyma!
Błyskawicznie szybko ściągnął z ramion m ary ­

narkę i zręcznym ruchem przerzucił ją  na  brzeg, a po­
tem zakasał rękaw  koszuli, sięgnął do wody i... wy­
dobył garść złotych monet.
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—  Widzi pani? —  zawołał idąc ku niej przez 
wodę.

Zobaczyła pięć czy sześć błyszczących krążków 
I poczuła ich m okry chłód, bo prawie przemocą wcis­
nął jej do ręki ten widomy znak istnienia podwodne­
go skarbu.

—  Niech się pani nie lęka niczego —  śmiał się 
wesoło. —  Sam się przekonałem, że to złoto nie parzy 
wcale. I nie m a żadnej obawy, aby miało zniknąć. Pod 
tym względem nic a nic nie wierzę legendzie. Zdąży 
mu się pani jeszcze napatrzyć. Ach, Boże, jaki ja 
jestem szczęśliwy. I pomyśleć tylko, że to szczęście 
zawdzięczam pani. —  Oho! —  dodał —. maszynka 
gaśnie!

—  Już zgasła —  oświadczyła ze śmiechem Anka 
spoglądając na nikłą iskierkę, tlącą się jeszcze na koń­
cu knota. —  Dobrze, że pan  zabrał zapas benzyny.

Ta ostatnia iskierka też wkrótce zgasła i podzie­
mie jeszcze raz pogrążyło się w głębokim, nieprze­
niknionym mrokji. Ale teraz nie przeszło to niespo­
dziewanie, oboje więc przyjęli te cieminości wybu­
chem wesołości.

—  Świętojańska noc zapadła! —  roześmiała się 
Anka klaszcząc w dłonie, w których pobrzękiwały 
złote'monety. —  Co pan zrobi, jeżeli zobaczymy kwiat 
paproci?

—  Czy ja wiem? Gdyby pani miała na imię W an­
da, to chybabym powinszował —  odezwał się równie 
żartobliwie.

—  Może pan to już zrobić. Właśnie n a  imię mi 
Wanda.

—  Jak  to?
—  No, tak  Na drugie imię.
—  Doprawdy? Alei to prawdziwa rewelacja 

Więc już winszu ję. Tylko... gdzie pani jest właściwie?
—  Aha, gdzie jestem? Proszę mnie znaleźć! —* 

roześmiała się wesoło przebiegając na inne miejsce.

(D. c. n.).
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